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i d e o l o g i a "  j Nowy zamach na płace robotniczeJJ
W ykazaliśmy przed kilku dniami 

jak fatalnie rządy dyktatorskie odbi­
jają się na gospodarce w Państwie, na 
sytuacji ekonomicznej klas pracują­
cych.

Tu chcemy wskazać na inny fakt, 
na załamanie się swoistej „ideologji" 
rządów pomajowych, o której żaden 
„ideolog" nic określonego nie mógł 
powiedzieć, a k tórą operowano na 
praw o i lewo. I znowu: jak dyktatu­
ra  całą swą szkodliwość i bezpłod­
ność ujawniła w pełni dopiero w  o- 
bliczu kryzysu gospodarczego, tak 
też bankructwo „ideologji" uwypu­
kla się jaskrawo na tle tego właśnie 
kryzysu.

Wiadomo, że „ideologia" miota się 
między dwoma krańcami: etatyzmem 
i liberalizmem kapitalistycznym. Za­
leżnie od konjunktury miał przewagę 
jeden kierunek nad drugim. Ale ta 
przew aga nie polegała na polityce 
programowej, odpowiadającej jedne­
mu z tych kierunków, lecz na „rados­
nej twórczości" pod hasłem „byczo 
jest" a jutro jakoś to będzie. „Ideo­
log ja '‘ iuż ze wszystkiem da sobie ra ­
dę.

Byliśmy tedy świadkami, jak w la ­
tach 1927 — 8, w latach pomyślnej 
konjunktury, „ideologja" pomajowa 
w v suwała stare dorobkiewiezowskie 
hasło: bogaćcie się. Czwarto-bryga­
dziści, zaproszeni przez „czynniki 
miarodajne" do „współpracy", skwa­
pliwie zaciągnęli się do obozu „rewo­
lucji majowej", by bogacić się. A że 

śistniały przeszkody w postaci demo­
kratycznej Konstytucji, Sejmu z po­
wszechnego głosowania, świadczeń 
społecznych, — więc z radością u- 
chwycono się „ideologji", wrogiej de­
mokracji i parlamentaryzmowi, by w 
jej cieniu zaspokoić swe apetyty  i e- 
goizmy klasowe.

Dla tych czwarto-brygadzistów, dla 
arystokracji rodowej, obszarnictwa, 
wielkiego przem ysłu — odpowiedni­
kiem dyktatury politycznej był libe­
ralizm gospodarczy. Przez pozba­
wienie, a  comajmniej ograniczenie 
praw  politycznych szerokich mas spo­
łeczeństwa, a zarazem  przez nieskrę­
powaną „wolność" w dziedzinie gos­
podarczej i społecznej, sfery te  dążą 
do szybkiego i skutecznego bogace­
nia się.

Ale i ludzie innych brygad, nie wy­
łączając 1-ej (wyjątki tylko potw ier­
dzają regułę), uznali hasło bogacenia 
s i r  za odpowiednią nagrodę za trudy 
życia, zwłaszcza, że rewolucja majo­
w a miała być bez rewolucyjnych kon­
sekwencji.

Ludzie ci jednak mogli dorobić się 
tylko w służbie urzędniczej, lub jako 
funkcjonariusze obozu zwycięskiego. 
Byli więc zainteresowani nietylko w 
opanowaniu aparatu  administracyjne­
go, ale też w jego rozroście, oraz w 

garnięciu przez obóz rządowy 
zystkich stanowisk i placówek ży- 

publicznego. Stąd ów etatyzm 
anacyjny, którem u hołdują głównie 
udzie z 1 -ej Brygady, a k tóry  jest tak 
'e na rękę czwarto-brygadowcom. 
Ale jedni i drudzy wołali: bogaćcie 
ę i wołanie to wprowadzali w czyn. 
Lecz oto minęły lata tłuste i na- 

tąpiły chude. _
I nagle dowiadujemy się, że hasto 

,bogaćcie się" wcale nie jest hasłem 
.ideologji’',

„Należy zerw ać ostatecznie z dość 
n ieopatrznie w  pewnym momencie wy- 
euniętem  hasłem, że celem poczynań 
jest przedew szystkiem  podniesienie do­
brobytu. Hasło to  zostało już copraw da 
skorygowane przez życie, trzeba jednak 
stw ierdzić jasno i wyraźnie, że Rewolu­
c ja  Majowa z hasłem  tem nie ma nic 

polnego, że cele jej są zupełnie inne. 
sło dobrobytu jest w naszych warun- 
h hasłem  bałam utnem  i szkodliwem, 
abiającem energję społeczeństw a po- 
dującem załam ania psychiczne".

pisze „Przełom" sanacyjny w 
im numerze. Szkoda, że zau- 
to dopiero w 6-ym roku rzą-

na Górnym ŚląsKu
Przed kilku dniami P. A. T. przyniósł 

„.sensacyjną” wiadomość, że Śląski U- 
rząd W ojewódzki pracuje nad pro jek­
tem, według którego zatrudnienie znaj­
dą wszyscy robotnicy: zwłaszcza w gó­
rnictw ie. Szczegółów projektu nie po­
dawano. W iadom o tylko było, że p ro ­
jek t ma być uzgodniony z p rzedstaw i­
cielami przemysłu.

Obecnie katow icka „Volksville“, or­
gan socjalistów niemieckich, zdobyła o 
tym projekcie kilka szczegółów. Otóż, 
w edług niego, do pracy  ma być przyję­
ta  w iększa ilość robotników, w zamian

za to  mają być zarządzane liczniej przy- 
muswe świętówkL W ten  sposób chce 
W ojewództw „likwidować" bezrobocie. 
Nie ulega wątpliwości, że wobec fa ta l­
nej sytuacji finansowej Skarbu Pań­
stw a takie rozw iązanie spraw y jest dla 
W ojew ództw a bardzo wygodnie, albo­
wiem zrzuca ono z siebie ciężar u trzy ­
m ywania bezrobotnych na koszt jesz­
cze pracujących robotników . Przeciw  
tem u rozw iązaniu musi jednak zdecy­
dowanie wystąpić cała klasa robotn i­
cza, gdyż w prow adzenie go w życie 
oznaczałoby wepchnięcie robotnńków

w jeszcze skrajniejszą nędzę.
Katowicka „Volksville" donosi rów ­

nież, że kapitaliści nie chcą narazie 
zgodzić się na ten  projekt, albowiem 
nie rozwiązuje on spraw y ubezpieczeń 
socjalnych. W razie bowiem przyjęcia 
do pracy robotników , pracodaw cy by­
liby, według ustaw, zmuszeni ubezpie­
czyć ich. Zachodzi bardzo pow ażna o- 
bawa, że wobec tego Rząd pójdzie na 
ustępstw a kosztem nowego zamachu na 
ubezpieczenia socjalne..

Robotnicy muszą być czujni i przy­
gotowani do walki.

OFICJALNE WYNIKI PLEBISCYTU W PRZEMYŚLE NAFTOWYM

RESZTKI ŚLĄSKIEGO B. B. S. 
ZGŁASZAJĄ SIĘ DO P. P . S.

Donosiliśmy już o całkowitej likw i­
dacji B. B. S. na Górnym Śląsku. Wódz
„jaworowszczyków i ,moraczewszczy- 
ków" na Śląsku, p. BLniszkiewicz, zer­
w ał zupełnie z sekretarzem  swym p. 
Rumpleldem.

Obecnie zaś p. Daniel, sekretarz za­
wodowy nadesłał redakcji „G azety Ro­
botnicze" list, w którym proponuje 
przyłączenie t. zw. „frakcji do PPS.

Spraw ą tą zajmie się 0 . K. R. G ór­
nośląski.

Borysław, 3 lipca. 
Według oficjalnych obliczeń, wynik 

plebiscytu w przemyśle naftowym

przedstawia się, jak następuje:
LISTA CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

GÓRNIKÓW OTRZYMAŁA 79i/2 %

* * * * * * * * * * * * *  m t*

GŁOSÓW.
LISTA B. B. S. 20y2 % GŁOSÓW.

W I L S O N
Dzisiaj, w dniu święta narodowego 

Stanów  Zjednoczonych, odsłonięty zo­
stanie w Poznaniu pomnik Wilsona.

Prezydent Wilson położył niespoży­
te  zasługi dla odrodzenia państwowości 
polskiej. Zwłaszcza jeśli idzie o od­
zyskanie przez Polskę dostępu do mo­
rza, to  niewątpliw ie największą ode­
g rał tu rolę Wilson, który w punkcie 
13-ym swoich słynnych 14 punktów, 
kreślących nowy układ sił w Europie, 
żądał m. in. dla Polski wolnego i bez­
piecznego dostępu do morza.

Można śmiało powiedzieć, że ze 
wszystkich mężów stanu, którzy decy­
dow ali o  losach narodów na schyłku

wojny światowej i po jej ukończeniu, 
Wilson oddał Polsce największe usłu­
gi-

To też nazwisko Wilsona .zawsze 
będzie drogie każdemu Polakowi. Pol­
ska z wdzięcznością zachowa pamięć 
o tym szlachetnym, ideowym człowie­
ku.

Ale w związku z uroczystością po­
znańską budzą się też smutne reflek­
sje, których nie możemy przemilczeć.

Jest rzeczą dziwną i niezrozumiałą, 
że w Polsce wskrzeszonej, gdzie tyle 
upraw ia się hołdownictwa i tyle urzą­
dza się obchodów na cześć różnych 
jednostek i dat, jakoś zapomniano o

KRYZYS
ZAMKNIĘCIE FABRYKI AMONIAKU 

W KNUROWIE
Fabryka amoniaku w Knurowie nale­

żąca do Skarbofermu, ma być z dniem 
15 września całkowicie zlikwidowana.

Robotnicy mają być zwolnieni z p ra ­
cy 15 w rześnia; urzędnicy już otrzym a­
li w ypowiedzenie.

To samo stać się ma z hutą srebra i 
ołowiu w Strzybnicy pod Tarnowskie- 
mi Górami.

Wilsonie, najzasłużeńszym dla Polski z 
cudzoziemców.

Pam iętano o Fochu, a naw et o Na­
poleonie I, ale nikomu dotąd na myśl 
nie przysizło, by jedną z głównych u- 
lic, czy placów stolicy, nazwać imię- 1 
niem Wilsona. Daleko na Żoliborzu , 
pam iętano o nim. Ale w Pradze czes­
kiej już przed laty główny dworzec ko­
lejowy nazwano im. Wilsona.

Co do pomnika zaś, to  gdyby nie o- 
fiamość Paderewskiego, który  tym ra- 
izem zrehabilitował honor Polski to  o- 
czywiście nikomu z „miarodajnych a- 
niby się nie śniło o podobnem uczcze­
niu Wilsona.

Nowy zamach przeciwfaszystowski w Rzymie
Z Rzymu donoszą o nowym przeciw- 

faszystowskim zamachu, który pociąg­
nął za sobą śmierć 3 ludzi. Szczegóły 
tego zamachu są następujące:

Przed paru dniami przybył do Rzy­
mu z Franrji wagon, naładowany towa­
rami włókienniczemi. Wagon odstawio­

no na boczny tor. Wczoraj trzej celnicy 
zerwali plomby wagonu, aby dokonać 
oclenia jego zawartości.

We wnętrzu wagonu leżał otwarty 
portfel, z którego wystawały zagrani­
czne banknoty. Gdy jeden z celników 
wziął portfel do ręki, nastąpił strasz­

ny wybuch. Najwidoczniej portfel połą­
czony był z maszyną piekielną.

Trzej celnicy zginęli na miejscu.
Prasa faszystowska, zgodnie ze swo­

im zwyczajem, oskarża Francję, że rze­
komo toleruje u siebie centralę teroru 
pi zeciwfaszy stowskiego.

Rozruchy w Hiszpanii
Paryż, 3 lipca. (ATE.). Wczoraj

wieczorem wydarzyły się krwawe 
rozruchy w Corunie (Hiszpanja). Po 
wiecu syndykalistów uczestnicy zgro­
madzenia wyruszyli pochodem przez 
miasto, poezem podpalili klasztor Ka­

pucynów. Po kilku minutach budy­
nek klasztorny stanął w płomieniach. 
Straż ogniowa była bezsilna i ograni­
czyła się tylko do przeciwdziałania, 
aby pożar nie przerzucił się na są­
siednie budynki. Policja usiłowała 
aresztować podpalaczy, została jed­

nak obrzucona przez tłum kamienia­
mi. W ezwane na pomoc wojsko, 
które użyło broni palnej. Jest 20 0 - 
sób rannych, z czego 6 ciężko. Miesz­
kańcy klasztoru w porę uprzedzeni o 
podpaleniu zdołali ujść cało.

DEMONSTRACJE
BEZROBOTNYCH

W RYBNIKU
w  da. 2 lipca doszło do ponownych 

demonstracyj w RYBNIKU, Opis tych 
demonstracyj podajemy według kato­
wickiej „Polonji”:

„Wobec rozwiązania ostatniego wie­
cu bezrobotnych w RYBNIKU przez po­
licję, postanowili oni zwołać wiec i de­
monstrację na czwartek godz. 15, co się 
też, mimo usiłowań policji, udało

Pod wieżą wodną przy ul. Świerklań- 
skiej zebrał się tłum bezrobotnych, li­
czący przeszło 1000 osób. W obec groź­
nej postawy demonstrantów, policja u- 
stąpiła z placu i zezwoliła w ostatniej 
chwili na odbycie wiecu. Przebieg wie­
cu był naogół spokojny. Po przemó­
wieniach delegatów wierownicy posta­
nowili urządzić demonstracyjny pochód 
przed Starostwem.

Pochód, mimo sprzeciwu policji, ru­
szył przez miasto do Starostwa, gdzie 
z kordonu policji padło na postrach oko­
ło 20 strzałów z karabinów. W odpo­
wiedzi na to bezrobotni obrzucili poli­
cję kamien’ami. W końcu udało się 
policji tłum rozdzielić na 2 części, a w 
końcu zupełnie rozproszyć na drobne 
grupki, przyczet aresztowano bezro­
botnego Pawia Kostkę. Podczas rozpra­
szania poturbowanych zostało kilku bez­
robotnych".

Porozumienie między rządami francuskim
i amerykańskim

Paryż, 3 lipca. (PAT.). W roko­
waniach francusko - amerykańskich 
zaszła nowa zwłoka. Pokładano wiel­
kie nadzieje na dzień wczorajszy. 
Spodziewano się, że na wieczornej 
konferencji prem jer Laval zakomu­
nikuje ostateczną decyzję rządu 
francuskiego. Tymczasem decyzja 
taka nie zapadła i narady odłożono

ZOSTAŁO OSIĄGNIĘTE
do dnia dzisiejszego. Premjer La­
val nie przybył nawet na konferen­
cję, zatrzymawszy się w izbie, gdzie 
debata przeciągnęła się do późna. 
Z ministrem Mellonem konferował 
jedynie minister finansów, Flandin.

Według obiegających wiadomości, 
spotkanie tych dwuch ministrów po­
sunęło sprawę znacznie naprzód i 
pozwoliło na opracowanie projek-

* * * * * * *

tu porozumienia, który ma jakoby j 
dziś stać się ostatecznym, po zaa- i 
próbowaniu go przez prdzydenta 
Hoovera. Mimo nadzwyczajnej dys­
krecji, jaką zachowują koła oficjal­
ne, można z pewnością stwierdzić, 
że doszło już do zasadniczego poro­
zumienia między rządem francuskim 
a amerykańskim.

Grecja a plan Hoovera
Londyn, 3 lipca. (ATE). „Times” do­

nosi z Aten, iż premjer grecki Venize- 
los wyjedzie 10 lipca do Londynu, aby 
odbyć konferencję z Hendersonem i wy-

łuszczyć mu stanowisko rządu grec­
kiego w sprawie planu Hoovera. Z do­
tychczasowych ’ oświadczeń greckich 

wynika, iż rząd grecki nie uznaje za mo­

żliwe przyjęcie moratorium w sprawie 
długów wojennych według planu Hoo­
vera.

dów sanacyjnych, w okresie groźne­
go kryzysu gospodarczego.

Ale gdzie „ideologja"? Która jest 
prawdziwa, ta z przed 3 — 4 lat, któ-

ra  głosiła hasła dobrobytu i bogace­
nia się, czy ta dzisiejsza, dla której 
owe hasła są bałam utne i szkodliwe, 
osłabiają energję społeczeństwa i po­

wodują załamanie psychiczne? Cóż 
to za „ideologja", która buja po fa­
lach konjunktur gospodarczych?

J, M. B.

PO KRWAWYCH 
DEMONSTRACJACH

W PŁOCKU
(Telefonem) 3 lipca.

W mieście panuje /W dalszym ciągu 
wielkie wzburzenie; nie doszło jednak 
do nowych zaburzeń.

W WYNIKU WCZORAJSZEJ STRZE­
LANINY DWÓCH BEZROBOTNYCH: 
J MALINOWSKI i BORKOWSKI ZO­
STAŁO ZABITYCH (JEDEN Z NICH 
UMARŁ WIECZOREM), A TRZECH 
JEST RANNYCH.

HllH  f I ~ ** '* in

KRAKOWSKA „RADA  
PRZYBOCZNA

Ja k  donosiliśmy już, w Krakowie 
m ianow ana została reskryptem  woje­
wody „Rada przyboczna", jako organ 
doradczy P rezydenta m iasta, sk ładają­
ca się ze 127 sób!

W skład tej Rady wchodzą, n a tu ­
ralnie, sami , sanatorzy". W śród tych 
127 ludzi niema ani jednego p rzedsta ­
w iciela robotników .

Jakżeby mogło być inaczej w cza­
sach „twórczości radosnej I
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21.000 BEZROBOTNYCH
W WARSZAWIE

Podług danych państw ow ego u rzę­
du pośrednic tw a p racy  w W arsza­
wie, w okrasie tygodniowym  od 15 do 
20 czerw ca w łącznie ogólna przybli­
żona ilość bezrobotnych w sto licy  w y­
nosiła

21,000,
w tei liczbie pracow ników  um ysło­
wych było

4,550
W  porów naniu  z poprzednim  ty ­

godniem liczba ogólna pozostających 
bez p racy  zm niejszyła się o 200, n a to ­
m iast liczba bezrobotnych  pracow ni­
ków um ysłow ych w zrosła o 50. 

Zasiłki ustaw ow e pobrało  
4,737

fizycznie pracujących.

R edukcje p e rso n e lu  b iurow ego
w  łódzkich zak ład ach  

w łókienniczych
Z dn. 1 b. m. przeprowadzone zosta­

ły da!sze redukcje personelu biurowe­
go w całym szeregu iirm włóitLennó- 
czych. Między innemi w Szlesserow- 
skiej Manufakturze zredukowano 30 o- 
sób; w zakładach Szajblera i Grohmana 
— 25 osób.

Ogółem na 1 lipca w większych za­
kładach przemysłowych zredukowano 
około 200 pracowników.

TER0R 
RZEZNIKÓW ŁÓDZKICH

TRWA W DALSZYM CIĄGU
„Strajk" rzeźników łódzkich trwa w 

dalszym ciągu, pomimo — iż Magistrat, 
zgodnie z decyzją Min. Spraw W ewnę­
trznych, podwyższył c e a j w’*"
przowego i przetworów fideeuyoh •  
10%. Organizacje rzeźników (Somagafę 
się dalszej 20% podwyżki

Mimo zapewnień 
władz śląskich

b ezrobo tn i  n ie  o trzym ują  
z a s i łk ó w

Po rozruchach na Górnym Śląsku, 
Urząd Wojewódzki rozesłał do prasy 
komunikat, według którego cofnięte zo. 
stały ograniczenia w wypłacie zasił­
ków dla bezrobotnych. W komunikacie 
zapewniono uroczyście, że zasiłki będą 
regularnie wypłacane, conajmmej do 
końca września.

Tymczasem stwierdziliśmy, że przy 
rzeczenia Województwa nie odpowia­
dają prawdzie. Zasiłków nie wypłaca 
się. W większych skupieniach bezrobot­
nych wypłaca się tylko jakieś zapomo­
g i które nie wynoszą nawet 50% zasił­
ków.

PODATEK OD TANTIEM
W Ministerjum Skarbu odbywają się 

■narady nad nowelizacją ustaw podat­
kowych.

M. innemi definitywnie została już 
zdecydowana sprawa zwiększenia po­
datku od tantjem.

A czy nie byłoby lepiej znieść wogó- 
le wszelkie tantjemy?

GRANDA Z „GRAND PRIX“
Tegoroczne zawody międzynarodowe 

motocyklowe które odbyły się na tra ­
sie: Giszowiec - Muroki - Myslowi’oe 
o nagrodę Pokki zakończył się nieby­
wałym skandalem.

Pokki Związek Motocyklowy „wy­
d z i e r ż a w i ł "  imprezę za 5.000 zł. dwum 
„działaczom" sportowym Michałowi 
Bimbaumowi i Wojciechowi Malinow­
skiemu.

Organizatorzy zawodów sprzedali bi­
letów za sumę 60 tys. zł., sprowadzili 
zagranicznych zawodników z W rocła­
wia, Berlina, Monachjum, Wiednia i 
innych miast, obiecując zwrot kosztów 
przejazdu, premje za start, nagrody pie­
niężne i t. d.

Kiedy zawody miały się rozpocząć, 
okazało się, że organizatorzy sporto­
wej imprezy uciekli wraz z pieniędzmi.

Skończyło się na interw enqi konsu­
latu niemieckiego, pokryciu przez Zwią­
zek Motocyklistów kosztów, związa­
nych z organizacją spotkania i strasz­
liwą kompromitacją sportu polskiego.

DZIAŁ LEKARSKI

ZBROJNE NAPADY
BOJÓWKARZY B. B. S.

W czwartek dn. 2 b. m. o godz. 7-ej 
pop., w czasie posiedzenia Koła Wę- 
dliniarzy PPS, na lokal dzielnicy „Sta­
rówka" napadła banda uzbrojonych bo- 
jówkarzy, stanowiących zarząd B. B. 
S-owskiego „związku wędliniarzy",  ̂ z 
Janem Szmidtem, Janem Piekarnia- 
klem, Bronisławem Łubianem i Alek- 
drem Urbańskim na czele.

Łubian wycelował rewolwer w  stro­
nę two. W alentynowicza, chcąc strzelać. 
Zdecydowana postawa tow. tow. człon­
ków Koła powstrzymała bandytów od 
ryzykownej „akcji*, nie pierwszej w ich 
karjerze. Opuszczając lokal, zapowie­
dzieli towarzyszom naszym „krwawą 
rozprawę" i „pozbawienie pracy .

W piątek zrana, w rzeźni praskiej, 
zostali pobici i usunięci z pracy tow. 
tow. Sobiecki i Ostrowski. Bili ich: 
Lulaj (wyjął rewolwer), Piekarniak i Ur­
bański Szmidt napadł na tow. Ostrow­
skiego na ulicy. Następnie banda bo- 
jówkarzy wyjechała do rzeźni w Je ­
lonkach, aby tam „robić porządek", 
jednak, dzięki interwencji komendanta 
P. P., do gwałtów nie doszło i napast­
nicy odjechali z niczem.

W ten sposób banda bojówkarzy, ma­
jących nie jedną kryminalną sprawę 
za sobą, napada w stolicy na lokale 
i ludzi, licząc na bezkarność.

Władze winny wkroczyć w tę spra­
wę. Żądamy rozbrojenia i ukarania o- 
pryszków. Bezczynność władzy musi 
wywołać odruch samoobrony ze strony 
naszych towarzyszów i może doprowa­
dzić do niepożądanych zajść.

Strajk taksówek trwa
Przebieg trzeciego dnia strajku —  
Represje nie złam ią strajkujących  

solidarnie szoferów  i w łaścicieli 
autodoroiek

Trzeci dzień strajku taksówek i au­
tobusów przeszedł w najzupełniejszym 
spokoju.

Oazywiście brak' autodorożek daje 
się wszędzie odczuwać. W skutek straj­
ku wzmógł się ruch tramwajowy. Do­
rożki cieszą się specjalnem powodze­
niem, zwłaszcza wśród tych, którzy lie 
mogą przewozić bagażu tramwajami.

Wczoraj w Warszawie ani jedna ta ­
ksówka, ani jeden autobus nie wyjecha­
ły na miasto. Strajk jest całkowity.

Kilka hotelów, wobec braku na mie­
ście taksówek uruchomiły własne sa­
mochody.

Wskutek zamarcia ruchu autobuso­
wego i komunikacji międzymiastowej, 
wzmógł się w ciągu ostatnich trzech 
dni ruch na kolejach.

W W arszawie ukazały się furgony 
konne które przewożą pasażerów i to­
wary, do podmiejskich miejscowości.

Przebieg strajku w Łodzi, Lwowie, 
Radomiu, na Śląsku, Wilnie i innych 
miastach jest naogół spokojny.

W miastach tych ożywił s ię  konny 
tuch kołowy i kolejowy podmiejski.

PRZECINANIE OPON.
Do Kielc przybyły auiobusy zakła­

dowe z Buska, które jest uzdrowiskiem 
państwowem. Autobusom tym w Kiel­
cach pocięto nożami opony.

Również w Pińczowie, pocięto opo­
ny prywatnego samochodu, który przy­
był z Kielc.

Z Buska w dniu wczorajszym wyje­
chały samochody pod opieką policji.

W Białymstoku pocięto nożami opo­
ny w autobusie spółdzielni wojskowej 
10 p. ułanów.

KOMISARZ RADOMIA W ROLI 
ŁAMISTRAJKA.

Wobec zamarcia komunikacji, sana­
cyjny Komisarz m. Radomia zamierza 
u ru c h o m ić  w dniu dzisiejszym podmiej­
ską komunikację autobusową, obsługi­
waną przez miejski tabor samochodo­
wy.

REPRESJE.
Władze administracyjne w Łodzi 

postanowiły ukarać przedsiębiorców 
autobusowych, grzywną do 2 tysięcy 
złotych za zawieszenie komunikacji au. 
tobusowej bez uprzedniego zawiado­
mienia na 14 dni naprzód.

Wojewoda wołyński wydał również 
zarządzenia mające na celu złamań e 
strajku.

MEMORIAL DO PREZYDENTA.
Onegdaj Związek Automobilowy 

zwrócił się do P. Prezydenta z obszer­
nym memorjałem, ilustrującym okolicz­
ności towarzyszące rozpoczęciu straj­
ku. ,

Właściciele aut i szoferzy są zdecy­
dowani przeprowadzić walkę do zwy­
cięskiego końca.

Strajk taksówek i autobusów-to jest 
strajk zrozpaczonych ludzi, którzy w o- 
becnych warunkach muszą pracować 
wyłącznie i tylko na pokrycie nadmier- 
nie wygórowanych podatków, na które 
w żaden żywy sposób zarobić nie mo-

REDUKCJE
w  Min. S praw  W ew nętrzny!

W centrali Ministerjum Spraw 
wnętrznych dotychczas wymówiono! 
urzędnikom.

Podobno liczba la nie wyczerpuje 
łej listy urzędników, mających ulec re­
dukcji, która zawiera ogółem 30 naz­
wisk.

JEDNORAZOWE ZAPOMOGI
DLA PRACOWNIKÓW POCZT 
TELEGRAFÓW I TELEFONÓW
Minister poczt i telegrafów Boerner 

polecił wypłacić niezwłocznie tym pra­
cownikom, którzy pobierali jeden z cof­
niętych dodatków, jednorazowe zapo­
mogi (I) w następującej wysokości:

1) pracownikom, pobierającym wyna­
grodzenie według XVI, XV, XIV i XIII 
grupy uposażenia, a posiadającym tro­
je lub więcej dzieci — dodatek w wy­
sokości 15% uposażenia; 2) pracowni­
kom, pobierającym wynagrodzenie we­
dług XII, XI i X grupy uposażenia, a po­
siadającym czworo lub więcej dzieci— 
dodatek w wysokości 10% uposażenia.

Zapomogi powyższe zostaną wypłaco­
ne w ciągu najbliższych dni.

Są to plasterki, mające na celu przy­
ciszyć ból i rozpacz pracowników.
rwtrRirunw-mrrtî -ir  ~ "i ■ i*1 -

I W tych warunkach strajk taksówek 
j  jest samoobroną przed śmiercią głodo­

wą i widmem stałego deficytu.

KONFISKATA „GROMADY"
Lipcowy numer „Gromady , miesię­

cznika czerwono - tmneerekiego, zosta 
z polecenia Komisarza nządu p. Jaro ­
szewicza skonfiskowany w dn. 2 b. m. 
za reportaż p. t.: „Strajk".

Policja zabrała nakład miesięcznika 
z administracji w czasie nieobecność 
kogokolwiek z redakcji lub adm inistra­
cji caasopisma.

( Wiec szoferów
Wobec przedłużającego się strajku 

Zw. Zaw, Automobilistów zwołuje 
WIEC

dziś o godz. 11 rano w sali teatru „ATE­
NEUM" (Czerwonego Krzyża 20) w 
sprawie uzyskania od rządu zapomóg 
dla bezrobotnych szoferów.

Z pobytu 
prezydentowej Wilson

w  W arszaw ie
Przebywający w Warszawie w świ­

cie prezydentowej Wilson, sen Baruch, 
udzielił wczoraj wywiadu przedstawi­
cielom prasy, przyczem w imieniu pani 
Wilson rozdał dziennikarzom następu­
jące oświadczenie:

„Z praw dziw ą przyjem nością oczekuję 
odsłonięcia pomnika, poświęconego pamięci 
W ilsona. W izyta moja w Polsce jest jednak 
przesłonięta cieniem, który  pad ł na  dom  p. 
Paderewskiego, jak  również tem, te  nie bę­
dę go mogła widzieć. Uprzejmość, z jaką 
zostałam  przez wszystkich przy jęta , poru­
szy ła  mnie do głębi i w ynagrodziła wielo­
krotnie m oją długą podróż.

Z tego wszystkiego, co widziałam, p rze­
konałam  się, że Polska pomimo trudności, 
zrealizuje najśm ielsze nadzieje swojego na­
rodu i będzie stale postępować naprzód, 
aby zająć wysokie miejsce, k tóre  się jej na­
leży.

Oby wolność .pokój i dobrobyt 
panowały w Polsce!".

Są więc jeszcze kraje, gdzie wolność 
stawia się przed pokojem, a nawę. 
przed dobrobytem.
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ZNOWU 
ZWY2KA DOLARA

Od kilku dni znowu wzmogło się za­
potrzebowanie na dolary St. Zjedn. Am. 
Półn. Onegdaj kupowano wszelkie ilo­
ści, płacąc po 9.10, a nawet po 9.12.

Ponieważ Bank Polski wykonywał 
zlecenia banków prywatnych po norma!, 
nym kursie 8.95, podziałało to uspoka­
jająco na sfery finansowe.

Sfery bankowe usprawiedliwiają zwy­
żkę dolara zapotrzebowaniem na dolary 
z Niemiec, co w norm-lnych warunkach 
nie wywołałoby zwyżki kursu, ale w 
nastroju, w jakim żyje obecne ogromna 
większość społeczeństwa polskiego, na; 
mniejszy ruch odzłotowy na giełdzie już 
wywołuje niepokój, a często i Panlk9- 

Zwyżka kursu dolara wywołałaj 
ostatnio zaniepokojenie wśród drob­
nych kapitalistów i posiadaczy ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO., skąd 
przez dwa dni wycofywano wkłady.

Przeciw zabytKoin średniowiecza
Bukareszt, 2.7. (PAT). Frakcja parla­

mentarna partjl liberalnej, solidaryzując 
się ze stanowiskiem, zajętem przez Du- 
cę w zatargu jego z Jerzym Bratianu,

zwróciła się do Duci z zaleceniem od­
mowy załatwienia sprawy z bronią w 
ręku, uważając podobny pojedynek za 
niebezpieczny precedens, mogący dać

zgubne rezultaty w życiu parlamentar- 
nem. Świadkowie Duci podpisali odpo­
wiedni protokół.

Wybory na Węgrzech
T A J N E  G Ł O SO W A N IE  D A JE  Z U P E Ł N IE  INN E W Y N IK I NIŻ J A W N E

Dr. GROSGUK
Z ło ta  44 ró g  Sosnow ej

Specjalista chorób w enerycznych, płciowych 
i skórnych. A nalizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 pp.

Budapeszt, 2.7. (A. T. E.). Rezultat 
wyborów w okręgach miejskich z taj- 
nem głosowaniem jest już znany z wy­
jątkiem 4 okręgów Budapesztu.

Ogółem wybrano w 7 miastach pro­
wincjonalnych z tajnem głosowaniem 16

posłów, z czego blok rządowy otrzy­
mał 6, partja agrarna (opozycja) — 3, 
lewica mieszczańska (opozycja) — 2 
socjaliści — 5, a więc przy 6 posłach z 
bloku rządowego opozycja posiadać bę­
dzie 10 posłów, Ostateczny skład parla­

mentu znany będzie dopiero w przysz­
łym tygodniu, gdyż od niedziel' do piąt­
ku odbędą się wybory uzupełniające w 
17 okręgach wyborczych przy jawnem 
głosowaniu.

NOWA JAŁMUŻNA 
DLA KOLEJARZY

Pułkownikowska Iskra  rozsyła komunik 
następujący:

Minister Komunikacji, inż. Kutin wy-l 
dał dnia 2-go b. m. nowe zarządzenie,I 
posiadające bardzo dużą wagę dla ogo-l 
łu (?!) pracowników kolejowych, mia'j 
nowicie p. minister Kiłhn zwiększyli 
trzykrotnie kredyty „zapomogowe , któl 
remi dysponują dyrektorzy poszczegól-j 
nych dyrekcyj kolejowych.

Zwiększenie tych kredytów pozwoli 
dyrektorom dyrekcyj kolejowych 
rozszerzenie akcji „doraźnych zapomóg I 
wobec pracowników kolejowych najgo-f 
rzej uposażonych, obarczonych większą' 
rodziną, czy też dotkniętych jakicmś 
nieszczęściem, P. minister wydał rów­
nocześnie polecenie, aby sumy jzapo-j 
móg doraźnych były stosunkowo « 
że (I), dzięki czemu będzie można I 
znać zapomogi z przewidzianych I 
dytów większej ilości pracownikój 
lejowych.

W tei chwili opracowuje się w 
personalnem Ministerjum Komur 
odpowiedni okólnik, który w 
szych dniach zostanie rozesłany
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Siłę ruchu zawodowego w Polsce stanowią
K lasow e Związki Z aw odow e

(ZwiązeK Stowarzyszeń. Zawodowych)
ROCZNIK MIN. PRACY ZA ROK 

1929.
Przed kilku dniami ukazał się 

wreszcie, wydanv przez Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej „Rocznik 
Pracowniczych Związków Zawodo­
w ych“ za rok 1929. '•— W „Roczni­
ku” aż roi się od całego szeregu błę­
dów, z których niektóre zostały już 
poprawione, inne świadczą jeszcze 
dotąd o „niechlujności w  pracy", w  
wydawnictwach i pracach rządo­
wych, na którą tak bardzo narzekał 
p. Marszałek Piłsudski rw swoich 
wywiadach.

A le nie to jest największą wadą 
„Rocznika".
CO MIAŁY WYKAZAĆ ZESTAWIE. 
NIA STATYSTYCZNE, A CO WYKA- 

ŻUJĄ W RZECZYWISTOŚCI.
Zestawienia statystyczne i wykre­

sy  robione są z jedną zasadniczą 
myślą, —  by za  w szelką ceną, wbrew  
faktom i cyfrom, w ykazać, że orga­
nizacja nasza, Związek Stow arzyszeń  
Zawodowych w Polsce, stale upada 
i traci swe w p ływ y  i członków, p rzy  
równoczesnem  wzroście organizacyj 
„sanacyjnych". ■— Nie łatwe zadanie 
mieli urzędnicv, którym powierzo­
no tę pracę. Toteż trudno było od 
nich żądać, by wykonali ją bez za­
rzutu. Trzeba przyznać jednak, że 
zrobili wszystko co mogli. W tekście 
i objaśnieniach do tablic statystycz­
nych ciągle powtarzają, że Związek 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce 
„utracił swych członków", ale mimo 
to nie mogą ukryć faktu, że z ogól­
nej liczby zorganizowanych w  Pol­
sce 464.000 członków  —  na Związek  
Stow arzyszeń  Zawodowych w  Pol­
sce przypada  205.000 członków  —  
to je s t prawie połowa; podcAas gdy  
na ZZP. ty lko  124.000; na Związki 
chadeckie —  59.000, na Związki „sa­
nacyjne" 52.000 członków .>
DOCHODY FINANSOWE CENTRAL

IWODOWYCH

I
 Siła naszej organizacji ui } datnia 
się jeszcze lepiej, gdy zestawi się 
dochody finansowe central, płynące 
z wkładek członkowskich, które j e ­
dynie świadczyć mogą o  istotnym  
stanie członków i sile ich organiza­
cji, —  W edle urzędowego wykazu, 
organizacja nasza miała w  r. 1929 
7.904.000 zł. dochodu t. j. o  blisko 2 
mil jony więcej, niż w r. 1928, pod­
czas gdy wszystkie inne związki za­
wodowe m iały zaledwie 3.800.000, 
t. j. mniej, niż połowę dochodów  
związków zjednoczonych w Zw. Sto­
warzyszeń Zawodowych w Polsce.

SWOISTY PODZIAŁ...
I tak też jest w rzeczywistości, że 

w szystk ie  te organizacje „zaw odo­
we", razem  w zięte, nie mają nawet 
połow y s iły  i znaczenia, jakie posia­
da ją  zw iązki klasowe. Stan ten trze­
ba było jakoś koniecznie „ukryć". 
Zaczęto więc dzielić, mnożyć i doda­
wać liczby poszczególnych central i
—  wreszcie —  w specjalnym wykre­
sie  na str. 28 p. t. „Siła liczebna kie­
runków robotniczego ruchu zawodo­
wego" wykazano, że... Zw. Stów. Z a­
wodowych w Polsce, który z ogólnej 
liczby 464.000 zorganizowanych —  
ma 205.000 członków —  i z ogólnej 
liczby 11 mil jonów dochodów — ma 
blisko 8 mil j onów —  stanowi w sile 
swej zaledwie 34%, podczas gdy 
Związki ZZP. 32% a Związki „sana­
cyjne" i chadeckie również 34%.

Ciekawy ten rezultat osiągnięto 
przez podział Związków na: „robo­
tnicze", ,,państwowe", , sam orządo­
we" i „pracowników um ysłowych". 
Pew nie—można dzielić i tak; można 
dzielić jednak inaczej, np. na robo­
tników przem ysłow ych  i rolnych, ale 
jakbyśmy nie dokonali tego oodziału
—  siła  zorganizowanych robotników  
p rzez  to ani się nie zw iększy, ani się 
nie zm niejszy! Innego jednak zdania 
bvli urzędnicy Ministerjum Pracy. 
Dlaczego zorganizowani kolejarze  i 
maszyniści, lub pracownicy sam orzą­
dow i nie mają stanowić o sile organi­
zacji robotnicze? —  pozostanie chy­
ba ich urzędową tajemnicą. D lacze­
go nie uznaje się za robotników: ślu­
sarzy, sto larzy , kowali, pracujących  
w warsztatach koleiowvch — i odli­
cza się ich od ogólnej liczby zorgani­
zowanych „jako pracowników pań­
stwowych", gdy równocześnie nie od­
licza się robotników salin państw o­
w ych, państwowego maaopolu ty ło ­w ych, państwowego maaop

M L jt

niowego, kiedy przecież po ostatnim  
dekrecie Pana Prezydenta R. P. p o l­
skie koleje państwowe są takiem sa­
mem wyodrębnionem przedsiębior­
stwem państwowem, jak monopol 
tytoniow y, solny lub rafimerja nafty 
— i na tej podstawie p. Minister w y­
dał swą znaną pragmatykę kolejo­
wą?!

N a wszystkie te pytania trudno 
znaleść inne wytłumaczenie, jak ch y­
ba tylko chęć wykazania za wszelką

cenę, że Związek Stow arzyszeń  Za­
w odowych w  Polsce nie je s t n a jw y­
bitniejszą organizacją zaw odową w 
Polsce.

W myśl tego też, na str, 27 „Ro­
cznika", Ministerjum Pracy obwie­
ściło z radością, że „liczba płacących  
członków w  Zw. Stowarzyszeń Za­
wodowych w Polsce, w  porównaniu z 
r. 1928, spadła o 25,4% —  a „zdol­
ność płatnicza członków obniżyła się 
•o 16,2%". Skądżeż więc, przy tego

rodzaju obniżeniu się ogólnej liczby 
członków płacących i ich zdolności 
płatniczej — dochód z  w kładek sto­
w arzyszeń  zw iązkow ych mógł pod­
nieść się z 5V2 miljona w  r. 1928 na 
blisko 8 m iljonów w r. 1929? Można- 
by to wytłumaczyć tylko podw yższe­
niem wkładek. A le w okresie spra­
w ozdaw czym  utrzym ane one zosta ły  
z bardzo małemi w yjątkam i na tym  
sam ym  poziomie, co w  roku ubieg­
łym , co zresztą, zgodnie z rzeczywi-

WYZYSK KARTELU ŻARÓWKOWEGO
Od kilku lat działa w  Polsce kartel 

żarówkowy, k tó ry  ustaw icznie

śrubuje
ceny na żarówki, a pracow ników  wy­
zyskuje w  nielitościwy sposób.

Detaliczna cena najmniejszej żarówki 
wynosi 2 zł, 50 gr., podczas kiedy w  są­
siednich państw ach cena żarów ki nie 
przekracza I/3 ceny w  Polsce.

Podczas gdy karte l interesy swoje 
zabezpieczył przez wyjednanie ulg cel­
nych, nie prow adzi fabrykacji, lecz tyl­
ko w nikłym procencie montuje żarów ­
ki z części, sprowadzanych z zagranicy, 
podczas kiedy kartelow e fabryki s tano­
wią filje tow arzystw  zagranicznych, kie

dy nadom iar złego zatrudnia wielu zbę­
dnych zupełnie cudzoziemców jak grom 
z jasnego nieba uderzyła wszystkich 
pracow ników  „Philippsa", „Tungsrama" 
i„Osrama“ wiadomość o masowej re ­
dukcji. W szyscy pracow nicy tych fabryk 
otrzymali wymówienie na trzy  miesiące 
a wobec ukończonych rokow ań w  ło ­
nie karte lu  i rychłego w prow adzenia 
Centralnego Biura Sprzedaży Żarówek 
(notabene za gotówkę) 80% pracow ni­
ków Philippsa, Tungsrama i Osrama— 
zostanie zredukowanych, 20% zaś zo­
stanie na lichych pensjach.

Tak więc za przykładem  zgóry baro- 
ni żarówkowi, k tórzy  zarabiali i zara­
biają kolosalne sumy na żarówkach, k o ­

rzystają z sytuacji ogólnie wytworzonej 
i mimo, że żarów ka jest artykułem  co­
dziennej potrzeby mimo, że sprzedaż 
tego artykułu nie zmniejsza się, oni 
jeszcze w iększe zyski będą z g a rn :»  do 
swych zachłannych kieszeni. ■

Na terenie Tungsrama w ytw orzyła się 
nieznośna atm osfera dla pracowników, 
wobec których dyrekcja stosuje różne 
szykany, zmieniając im w arunki służ­
bowe, narzucając niewygodnym przed­
stawicielom i komiwojażerom luźne świa 
dectw a przem ysłowe dla pośredników 
handlowych, wreszcie zmusza do n ie­
właściwych wyrzeczeń się ubezpiecze­
nia społecznego i t. p.

BEZDOMNOŚĆ
W ostatnich czasach do klęski głodu 

i bezrobocia, dochodzą nowe ciosy w  
postaci eksmisji.

Sądy nakazują obecnie w przyspie­
szonym trybie eksmisje, z powodu za­
legania w  opłacie czynszu m ieszkanio­
wego; urzędy państw ow e eksmitują e- 
m erytów  z mieszkań, k tó rzy  zajmowali 
dotąd m ieszkania służbowe, wreszcie u- 
rząd inspekcyjno-budowlany orzeka za­
grożenie budowli i konieczność ich e- 
wakuacji. Stan ten  stw arza nowe za­
stępy bezdomnych, którzy nie mogą 
znaleźć pom ieszczenia w  miejskich 
schroniskach dla bezdomnych.

Do W ydziału Opieki Społecznej M a­
gistratu zgłasza się codziennie 20 — 30 
rodzin, ze słusznemi żądaniem m ieszka­
nia.

Ale miejskie schroniska dla bezdom­
nych są przepełnione.

Teraz jest lato  i ludzie, acz z trudem, 
jeszcze jakoś radzą sobie. Ale cóż oni 
poczną z nadejściem jesieni? Gdzie 
znajdą dach nad głową?

Nic nie słyszymy, aby m agistrat 
przedsięw ziął jakikolwiek plan, k tó ry ­
by m iał na celu zapewnienie mieszkań 
ciągle rosnącym rzeszom bezdomnych.

P. w icem inister Starzyński wysuriął 
p rojekt budowy większej liczby domów 
drewnianych dla bezdomnych. Może z 
tej strony coś zostanie zrobione dla ul­
żenia doli bezdomnych. Sądząc jednak 
z doświadczeń „kompresyjnych" i cięż­
kiego położenia finansowego m iasta, 
p rojekt budowy mieszkań dla bezdom­

nych nie będzie mógł być urzeczyw ist­
niony w roku bieżącym.

Czas nagli, Rzesze bezdomnych 
wciąż będą rosły. Już  dzisiaj jest k il­
kaset osób bez mieszkań.

Jeżeli niema funduszów na budowę 
tanich mieszkań, Rząd i m agistrat z je­
dnej strony winien oddać na  usługi bez­
domnych te budynki i pomieszczenia, 
k tóre  stoją pustkam i, lub niedostatecz­
nie są wyzyskane, a takich znajdzie się 
sporo — z  drugiej zaś strony należy 
czemprędzej wstrzym ać eksmisję w ła­
ścicieli m ałych mieszkań.

Nie można obniżać stopy życiowej 
mas do granic niemożliwych, a jedno­
cześnie zabierać im dach nad głową.

Okrucieństw o też winno mieć swe 
granice. a. o. .

stością, stwierdza Ministerjum P ra­
cy na stronie 58 w Tablicy „porów­
nawczej o przeciętnej wysokości 
wkładki".
ISTOTNA SIŁA KLASOWYCH OR­

GANIZACJI ZAWODOWYCH.
Jeżeli więc dochód z wkładek Zw. 

Stow arzyszeń  Zawodowych  w Polsce 
wzrósł, to jest to najlepszym  dowo­
dem, że, mimo dzikiego dwuletniego  
naporu na te zw iązki, mimo sta łych  
prób rozbijania ich —  siła ich nie 
zosta ła  naruszona.

I może sobie jakiś urzędnik z Mi­
nisterjum Pracy dawać jakie chce 
„objaśnienia"; może jakiś pismak z 
„G azety Polskiej"  pocieszać się „u- 
padkiem" naszej organizacji i pod-i 
nosić jako pikanterję, że „organiza­
cje CKW-istyczne" w ykazały mniej 
członków we własnym wykazie do 
Międzynarodówki, aniżeli podało ich 
Min. Pracy, podiczas gdy równocześ­
nie jego kolega, p. G rajek, ze „Zjedn, 
Zawodowego Polskiego" oburza się  
w  „Polonji", że Związek S tow arzy­
szeń Zawodowych w  Polsce podał do 
Międzynarodówki za dużo o 30.000 
członków, którzy do niej „nie płacą" 
i „nie są zarejestrowani". Mogą ci 
panowie być spokojni! Nie podaliś­
m y do M iędzynarodów ki ani za  du­
żo członków, ani za mało; podaliśm y  
tylu , ilu mamy, gdyż za tych poda­
nych członków musimy uiszczać 0 - 
pła ty .

Rzeczywistą liczbę członków m oż­
na określić najlepiej, jeżeli porówna 
się  dochody z wkładek i wysokość 
wkładek. Jeże li liczbę zorganizowa­
nych w  Związku S tow arzyszeń  Za­
w odowych w Polsce, podaną przez  
M inisterjum  Pracy, porównam y z su­
mą dochodów z  w kładek  
(8.000.000:205.000) to  w ypadnie prze  
ciętna w kładka na członka 3 zł. 50 
gr. a zatem  w ięcej, aniżeli ona w yno­
si faktycznie; s tą d  wniosek, że liczba  
członków naszych, oceniona p rzez
M inisterjum  Pracy na 205.000, je s t

» !■

RADA MIEJSKA
LIKWIDACJA CEGIELNI—PAHI PRAUS0WA, JEJ CĆRKA I JEJ SAM0CHDD

C zw artkow e posiedzenie Rady M iej­
skiej pośw ięcone było przew ażnie de­
bacie „cegiehnanej”.

Endecy przypuścili a tak  na cegielnię 
miejską, żądając wstrzym ania jej budo­
wy. Dzielnie sekundow ali im w  tern 
Żydzi, którzy  na równi z endekam i czy­
n ią  wszystko, aby społeczna inicjaty­
w a nie sta ła  się źródłem  konkurencji 
dla pryw atnych fabrykantów . Dlatego 
to  przed  kilkom a m iesiącam i spraw io­
no  „pogrzeb" p iekarni, obecnie pogrze­
bana została  cegielnia, k tó ra  mogła 
oddać m iastu nieocenione usługi.

D Y SK U SJA  W  SPRAW IE CEGIELNI 
M IEJSKIEJ.

R ad. D aniewski re fe ru je  w n io sek  M agis­
t r a tu  w  sp raw ie  b udow y cegielni, w nosząo 
p rz e rw a n ie  budow y, p row ad zo n e j od  k ilku  
la t. R e fe re n t m otyw uje  kon ieczn o ść  p rz e r ­
w an ia  b udow y tem , że  k o sz t b u d o w y  ceg iel­
n i w yn iósł ju t  4,700 000 zł., a  do w y k o ń cze ­
n ia  b udow y p o trz e b a  jeszcze 4,900,000 zł.

T ow . ław n ik  A lte r  (Bund) w  p rzem ó w ie­
n iu  sw ojem  zb ija ł w yw ody  re fe re n ta , tw ie r­
dząc, że  w y k o n an ie  p lan u  budow lanego , k tó ­
ry  n a k re ś lo n y  b y ł w g ran icach  5 m iljonów 
zł., b y ło  n ieu d o ln e , gdyż e fek ty w n y  k o sz t 
b udow y w zró sł do 10 m iljonów  z ł. C egieln ię  
m ożna uruchom ić  m niejszym  k o sz tem  —  nie  
trz e b a  jej u ru ch am iać  o d razu  w  całe j p e łn i.

Radny tow. pos. Aroisizewski p o d ­
niósł niedokładności referen ta, który 
dopuścił się szeregu błędnych inform a­
cji, p rzez co w  błąd  w prow adził Radę 
Miejską.

Produkcja cegielni obliczona jest na 
40 miljonów cegieł rocznie.

K alkulacja produkcji w raz z am orty­
zacją kosztam i produkcji i t .  d, w 
m iejskiej cegielni będzie niższa, niż w 
pryw atnych cegielniach. W  okresie 
konjunktury budowlanej m iejska cegieł, 
n ia  może w ydatnie obniżyć ko sz ta  bu­
dowy. Istnienie dużej cegielni jest ko­

niecznością d la  stolicy i okolic pod­
miejskich. Z chwilą uruchom ienia ru ­
chu budowlanego produkcja cegielni 
miejskiej będzie naw et n iedostateczną. 
W zględy rozsądnej, dalekow zrocznej 
polityki nakazują utrzym anie za w szel­
k ą  cenę tej placówki, k tó ra  może od­
dać duże usługi naszem u ruchowi bu­
dowlanemu. R ada M iejska nie może 
zapom inać o tem, że m iasto posiadając 
w łasną cegielnię może i będzie n iew ąt­
pliw ie regulatorem  cen na cegłę.

P rzem aw iali jeszcze radn i: C zern iaków ,
Spasińsk i i re fe ren t.

Przy  odczytyw aniu tekstu  in terpela­
cji padły  ze strony  radnych okrzyki: 
skandal, panam a, granda bebesow ska-

P. Jaworowski usiłow ał skłonić p. 
Staniistókisa, (Koło Gosp.) aby ten  wy­
cofał in terpelację. Interpelacja została 
jednak zgłoszona.

POS. KUUSIEWICZ
ZE STR. LUDOWEGO 

ZAWIESZONY W PRAWACH
„G az e ta  W arszaw sk a"  z  dn. 28 czerw ca 

r. b. og łosiła  lis t o tw a rty  p . E ugenjusza  C zu- 
bow icza, m ieszk ań ca  B łon ia , w k tó ry m  to  
liście  z a rz u ca  po sło w i Ja n o w i K ulisiew iczo­
w i (S tron . Ludow e) szereg  zarzu tó w  n a tu ry  
m oralnej, jak : p rzy w łaszczen ie  oko ło  20 tys. 
zł., k tó reg o  pos. K ulisiew icz d o puśc ił się  n a  
s tan o w isk u  b u rm is trza  m. B łonia, co zosta ło  
p o tw ie rd zo n e  p ro to k u la rn ie  p rzez  kom isję 
rew izy jną.

W  zw iązku  z  pow yższym i za rzu tam i N a­
cze lny  K o m ite t W ykonaw czy  S tro n n ic tw a  
L udow ego, n ie  p rzesąd za jąc  w  n iczem  słu sz ­
n o śc i zarzu tó w , p ostanow ił, ta k  w in te res ie  
S tro n n ic tw a , jak  i sam ego p o sła  K ulisiew icza, 
p rz e k a z a ć  zb ad a n ie  sp raw y  sądow i p a r ty jn e ­
mu, a d o  chw ili w y d an ia  w y ro k u  zaw iesić 
p o s ła  K u lisiew icza w  p raw ach  cz ło n k a  S tro n . I 
n ic tw a  L udow ego, > 1

A fera p. Praussowej jest jeszcze jed­
nym dowodem, charakteryzującym  m o­
ralność bebesowców, k tó rzy  w o rd y ­
narny  sposób wyzyskują instytucje m a­
gistrackie dla osobistych korzyści.

Przew odnicząca Komisji Opiek 
Szkolnych p. Praussow a, angażuje sie ­
bie i córkę swoją i zakupuje dla siebie 
samochód. W arto  zaznaczyć, że pod ­
czas gdy p. P raussow a w yznaczyła so ­
bie pensję w  wysokości 700 zł. — to 
posługaczkom w  kolonjach zmniejszono 
pobory z 50 na 35 zł. miesięaztive!

W  głosow aniu  R ad a  M iejska p rz y ję ła  w n io ­
sek , p o leca jący  M ag istra to w i zan iech an ie  
dalszej budow y cegieln i i p rz ek a za n ie  b u ­
d ynków  ceg ieln ianych  n a  inny  u ż y te k  o raz  
n ak azu jący  sp rzed an ie  m aszyn, zakup ionych  
d la  cegielni.

N astęp n ie  R ad a  p rz y ję ła  k ilk a  w niosków  
m ag istrack ich  —  w sp raw ie  sp rzed aży  g run­
tów  m iejskich, sp ro s to w ań  h ip o tecznych , 
p rze jęc ia  p rzez  m iasto  te re n ó w  p a ń stw o ­
w ych  i t. d.

W  k o ń cu  p o sied zen ia  N aród . K oło  G ospo­
d a rcze  zgłosiło  n a s tę p u ją c ą  in te rp e lac ję :

IN TERPELACJA  
W  SPRAW IE P. PR A U SSO W E J.

„W o b ec  tego, że w b u d żec ie  W arsz a ­
w y zn ajdu je  się  k w o ta  400,000 zł., p rz e ­
z n aczo n a  n a  ko lon je  le tn ie  d la  dzieci 
w arszaw sk ich  szkó ł pow szechnych , m usi 
zależeć  R adzie  M iejskiej n a  odpow ied- 
n iem  zuży tk o w an iu  te j sum y, z tego  
w zględu N arodow e K oło  G osp o d arcze  
zap y tu je  M ag is tra t czy p ra w d ą  jest, że:

1. K ierow nictw o kolonji w  Przyjezie- 
rzu objęła p. radna Praussow a z pensją 
700 zł., przew odnicząca Komisji G łów nej 
O piek Szkolnych;

2. K ierow nictw o w  kolonji w M ałkini 
objęła córka p. Praussowej, p. Jędrze­
jowska, z  tą samą pensją;

3. Został nabyty przez Komisję Opiek 
Szkolnych samochód specjalnie dla spraw 
kolonji".

je szcze  ZA  N ISK A . (Dokładna ich 
łiczba wynosi 231.000 —  tak w ła ś­
nie, jak podane jest w  wykazie dó 
M iędzynarodówki).

FANTAZJE Z. Z. P.
J eże li zaś takie same porównanie 

przeprow adzim y odnośnie do Z jed­
noczenia Zawodowego PolskiegR  
(1.600.000:125.000), to osiągniemy 
w kładkę w  w ysokości za ledw ie 1 z ł. 
miesięcznie przeciętnie na członka, 
czy li m niej, aniżeli w ykazu je to Mi­
nisterjum  Pracy (na str. 58). Stąd  
znowu łatw y wniosek, że podana li­
czba członków Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego: 125.000 oceniona* 
je s t o w iele za  wysoko* choćby p. 
G rajek nie wiem jak uporczywie 
tw ierdził, że Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie ma o 150.000, członków  
w iecej niż Związek S tow arzyszeń  Za­
wodowych w  Polsce.

Pod tym względom Z. Z. P. ozna­
czało się zresztą zawsze dużą fauta- • 
z ją. Istnieje jeszcze dokument M ię­
dzynarodow ego Biura Pracy, w  któ­
rym Z. Z. P. nie wstydziło się licz­
by zorganizowanych u siebie podać 
na 980.000! W obliczu cyfr jednak, 
dotyczących wkładek i pieniędzy —  
fantazje te rozwiewają się, jak mgła.

Sądzę, że dlatego też Ministerjum  
Pracy i Opieki Soołecznej, podając 
w Roczniku „wydatki" poszczegól­
nych związków zawodowych, bardzo 
skrupulatnie ukryło ich „dochody", 
rozumiejąc, że p rzez ujawnienie tych  
dochodów mogłoby zdem askować 
praw dziw ą siłę zw iązków  i stan licze­
bny członków  —  jak się to przypad­
kowo stało ze Zw. Dozorców Domo­
wych stanowiącym podstawę siły  B.
B. S., gdy okazało się, że.... 
członek opłaca 10 gr. na miesiąc (!!) 
co wszak jest zupełnie nieprawdo­
podobne. I te organizacje mają sta ­
nowić o „sile kierunków robotnicze­
go ruchu zawodowego"!

Nam uznania naszej siły nie po­
trzeba ani od ,*Gazety Polskiej", ani 
od p. Grajka, ani nawet —  od Mini­
sterjum Pracy { Opieki Soołecznej.
Siła nasza ujawnia się w  akcjach ro­
botniczych, których bez nas nikt w  
Polsce przeprow adzić nie m oże i w  
naszym  w pływ ie na m asy pracujące 
w Państw ie, bez w zględu na to, c zy  
pracują one w  pryw atnych  przedsię­
biorstwach, sam orządowych, czy  pań 
stwowych.

Zygmunt Żuławski.
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FELJETON TEATRALNY
Teatr Narodowy: LAZUROWE WY­
BRZEŻE, Komedja w 3 aktach A. Bira- 
beau i J . Dolleya. P rzek ład  B. Gorczyń.

skiego, reżyserja E. Chaberskiego.
T ea tr Letni: HISZPAŃSKA MUCHA
Krotochw ila w 3 aktach F. A rnolda .

E. Bacha. Reżyserja J. Janusza.

Idjotycznym zwyczajem tea trów  w ar­
szaw skich dzień po dniu sypią się pre- 
m jery i recenzent, gdy jedną opuści, nie 
może potem  nadążyć. Jak i interes m a­
ją panow ie kierow nicy tea trów  w tem, 
żeby sobie wzajemnie w łazić w kapu­
stę, nie wiem. Czy może szło o to, aby 
prem jery skupić około 1-go?

N arazie powiem coś ty lko o dwóch 
prem jerach. Obie są dobre i m ieszkań­
cy  stolicy, k tó rzy  z pow odu redukcji 
p łac  zrzekli się wakacyj, będą się mo­
gli pocieszyć.

A ktualne jest , Lazurow e w ybrzeże": 
telefonistka, m aszynistka, szef perso­
nalny — w praw dzie nie w ministerjum, 
ale za to  w wielkim  domu kupieckim  
w  Paryżu. W ypłaca się tam, dodatko­
w ą jednom iesięczną pensję! Jak  to  
przyjem nie o tem bodaj posłuchać. M a­
szynistka jest zamężna i ma przyjacie­
la, telefonistka również zam ężna i ko­

cha się w swoim szefie. Lecz szef, czło­
w iek oschły, pogrążony w interesach, 
naw et jej nie dostrzega.

Światek biuralistyczny w arszaw ski 
z pewnością zechce sobie te stosune- 
czki obejrzeć. W szak swego czasu w iel. 
k ie pow odzenie m iała komedyjka 

Mysz kościelna" gdzie stenotypistka 
zdobywa serce sw ego szefa, niety lko 
w dziękam i lecz także pilnością i spry­
tem. (Pedagogiczna to  była komedja 
dla b iuralistek, coś jak udram atyzow a- 
ny tayloryzm). A ileż to  jest biuralistek, 
k tó re  zastaw iają sidła na swoich sze­
fów lub kolegów, sidła, w k tó re  same 
często wpadają. W szak p raca kobieca 
po biurach w ytw orzyła nowe typy sto­
sunków erotycznych...

W ,Lazurowem w ybrzeżu" kopciu­
szek . telefonistka zdobyw a królew i­
c z a — swego szefa, lecz w nieco inny 
sposób. Trochę jakby z „Dobrze skro­
jonego fraka". Poczciw a koleżanka 
odstępuje jej w ygrany na loterja bilet 
jazdy I klasą na Rivierę, pożycza w spa­
niały kostjum i kopciuszek jako wielka 
dama jodzie błękitnym  ekspresem  na 
południe. W wagonie restauracyjnym  
spotyka swego szefa, który  właśnie jo­
dzie rów nież na południe — w podróży

poślubnej, w tow arzystw ie żony i te ś­
cia. (Z racji tego ślubu była ta  gratyfi­
kacja).

I od tej chwili zaczynają się dziać 
rzeczy bajkowo . groteskow e, zabawne 
i dziwaczne czułe i śmieszne. Szef, ta  
w cielona proza, zakochuje się we wspa 
niałej damie od pierw szego wejrzenia, 
jawnie, żywiołowo, jakby zahipnotyzo­
wany, robi wszelkie niedorzeczności, 
lata  za nią wlokąc z sobą żonę i teś- 
cna, — w końcu gdy już ta  m iłość na 
niczem skończyć się miała, gdy w idzo­
wie drżą, na myśl, co to  będzie, gdy 
szef pozna mistyfikację, szef - k ró le ­
wicz okazuje się godnym sytuacji i 
w spaniałom yślnie awansuje telefonist­
kę do godności swej żony (tam ta żona 
nie liczy się, bo m ałżeństw o nie było 
jeszcze .skonsumowane ).

Czytałem  o tej sztuce ujemną ocenę 
kolegi Brumera, k tó ry  o niej mówi: far- 
sidło! Otóż protestuję. Z literackiego 
punktu w idzenia mamy tu do czynie­
nia  z ciekaw ą m ieszaniną: ■ pierw szo­
rzędny m aterja ł kom edjowy wciąż ro ­
biony na farsę. M nóstwo doskonałych 
pomysłów, obserwacyj, niespodzianek 
— rozsypanych, m arnowanych, źle u- 
żytych. Sytuacje często przew lekają 
się, pow tarzają, nudzą ratu ją się dow ­
cipem, są n iezdecydow ane aż do koń­

ca, — ale wciąż ta  świeżość i obfitość 
konceptu, ta  nie robota  lecz, jak się 
lubi mówić w W arszaw ie,—talent. A u­
tor czy autorzy interesują lite ra ta  b a r­
dziej od ich utworu. Ale utw ór m a w e­
w nątrz- mocny kościec: te n  elan  m iło­
sny człow ieka trzeźw ego jedyny w ży­
ciu, w arjacki, ostateczny. Scena w w a­
gonie, gdzie zahipnotyzow any w patru ­
je się w swoją damę, traci pamięć i po­
czucie rzeczywistości, jest św ietna i 
św ietnie grana przez Stępowskiego.

Nie jest to  farsa, bo rzecz oparta jest 
raczej na  psychologji, na charakterach, 
niż na sytuacjach. Ale tego nie .poznać, 
bo ten  lepszy, szlachetny m aterjał mi­
styfikuje się i wciąż przechodzi w fa r­
sę.

Najtrudniejszą i najdłuższą rolę miał 
młody F renkel i wyszedł z zadania 
zwycięsko. A ktor pilny, pożyteczny i 
zdolny, choć nierówny. Dźwiga honor 
w ielkiego nazw iska — i s ta ra  mu się 
sprostać. M ałą ro lkę młodej żony za ­
grała dyskretnie i w sposób właściwy 
p. Halska. P. Ćwiklińska nie ma w so­
bie poezji, uczuciowość jej jest za sła ­
ba ;nie zrozum iała, że w tej iroli kop­
ciuszka musi się zdecydow ać czy ko­
cha napraw dę, czy ty lko snobizuje sen ­
tym entalnie. P. Stępow ski daje konse­
kwentną, żelazną kreację (suche drew ­

no się zapaliło), ale to  ro la prosta.
K rotochw ila „Hiszpańska mucha' 

grywana już pnzed wojną, jest w typie 
sztuką zupełnie odm ienną od „Lazuro­
wego wybrzeża". Komizm jest najczy­
ściej farsowy, w ynika tylko z sytuacyj. 
Środki, jakiem i te sytuacje zaaranżow a- 
no, są stare  — najstarsze! — i niew y­
bredne: qui p ro  quo, głupawy uczony, 
łobuz mąż, pury tanka żona. Ale te śród 
ki są tak  zręcznie użyte że doprow a­
dzają do efektów  niesłychanie kom icz­
nych, np. w prost — widmowych, gdzie 
chodzi o qui p ro  quo (gdzie się b ierze 
kogoś za kogo innego). Robi się b a ła ­
gan szczelny, wciąż żywy i odżywiany, 
coś jak bąk, k tóry  dobrze puszczony 
kręci się aż do końca 3-go aktu. Je s t z 
tą farsą, jak z dowcipami niew ybred- 
ir.emi, k tóre  jednak mają efekt n ieod­
party .

Główne nici ma w  ręku p. Orwid. 
jako fabrykant m usztardy, k tóry  i s ą *  
jest ofiarą sugestji i roztacza sugeshjt 
naokoło. Tych nici nie puszczać, le c t 
w  ciągłem napięciu trzymać, to  sztuka 
w iększa niż błaznować, P. Balcenkie- 
wiczówtna m iała pierw szy raz w iększą 
rolę i w yw iązała się z niej dobrze. W y­
stępuje też rozpieszczony przez p rasę  
i publiczność p. Kuraakowicz.

K. IrzykowskL

W TYM GMACHU BĘDZIE M IESZKAŁ MAC DONALD
PODCZAS SWECO POBYTU W  NIEMCZECH

Hotel „Cesarski", gdzie mieszkać bę- j podczas swego pobytu w Niemczech, 
ąd tow. tow. Mac Donald i Henderson

EKSPEDJENCI KORZYSTAJĄ Z PR A W  PRACOWN. UMYSŁOWYCH
Ekspedjenci należą do tej kategorji 

pracowników, których charak ter nie 
został w sposób jasny i wyraźny uregu­
lowany obowiązującemi przepisami 
prawnemi, to  też kw estja ta  nasuwała 
masę wątpliwości i wywoływała częste 
spory. Pracodawcy, korzystając z nie­
w yraźnych przepisów prawa, zaliczali 
ekspedjentów do robotników  fizycznych 
i pozbawiali ich praw  pracowników u- 
mysłowych. O statnio Sąd Pracy W ar­
szawa III rozpatryw ał tego rodzaju 
sprawę i w ydał wyrok, k tóry  może 
mieć znaczenie zasadnicze dla wielu 
zainteresow anych ekspedjentów.

Spraw a została wytoczona przez Te­
klę Benderską, zatrudnioną w charak­
terze ekspedjentki w firmie „Maison 
A ntoine de Paris" przy ul. M azowiec­
kiej 12. Powódka domagała się w ypła­
cenia trzechm iesięcznego odszkodowa­
nia i wynagrodzenia za miesięczny u r­
lop. Powództwo swoje opierała na tem, 
że jako ekspedientka, była poprzednio 
zatrudniona w innych firmach i tam ko­
rzystała z praw  pracowników umysło­
wych, a zatem i obecnie, jako ekspe-

djentka w firmie pozwanej, nie może 
być pozbawiona nabytych praw  praco­
wnika umysłowego. Sąd Pracy zasądził 
na rzecz Benderskiej powództwo w ca­
łej wysokości, uznając ją tem samem za 
pracow nika umysłowego. Z ramienia 
powódki występował apl. adw. tow, 
Kepankiewicz.

i — Vw _ 0 ~

WYCIECZKI T. U. R.
Do Belgji od 1 do 12 sierpnia, prow a­

dzą tt. senator Kopciński i poseł Cza­
piński. Po drodze dwa dr.i w  Berlinie, 
pół dnia w Kolonji. W Belgji — Bruk­
sela, Leodjum, Gandawa, Brugges, p ro­
wincja Hainaut, wybrzeże morskie, gó­
ry Ardenny. Koszty 350 zł.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

P A M I Ę T N I K I
można nabyć w Księgarni Robotniczej 

W arszawa, W arecka 9.
Cena obydwóch tomów Zł. 16 .— .

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
WYBUCH BOMBY. W  wagonie tow aro­

wym na jednym z dworców podmiejskich 
Rzymu w ybuchła bomba. Jed n a  osoba zo­
s ta ła  zabita dwie odniosły rany.

O ZAMACH NA KRÓLA ALBAŃSKIEGO.
Śledztwo w sprawie zamachu na króla a l­
bańskiego, A chm eta Zogu, w W iedniu, zo­
stało  ukończone. Przeciwko 2 A lbańczy- 
kom, Gjolossi i Kamiemu przygotowano o- 
skarżenia o zbrodnię m orderstw a i usiłow a­
nie m orderstwa. Dochodzenie przeciwko 5 
innym Albańczykom, aresztow anym  pod za­
rzutem  udziału w zamachu, zostało w strzy­
mane. Rozprawa odbędzie się w jesieni.

UPAŁY. W  prowincji O ntario (Kanada) 
panują niezw ykłe upały. 30 osób zmarło 
w skutek porażenia słonecznego, z tej liczby 
14 w czasie kąpieli.

KATASTROFA WYWOŁANA PRZEWRO- 
CENIEM SIĘ SAMOCHODU. W  Budapesz­
cie na ul. Szepvolgyi przew rócił się wczo­
raj po północy, z powodu pęknięcia osi, woj­
skowy samochód transportow y, 32 żołnierzy 
zostało ciężej lub lżej rannych. Szofer zbiegł. 
Śledztwo w toku.

KATASTROFY SAMOLOTOWE. W  cza­
sie pokazu szkoły lotniczej na  lotnisku w 
Szombathely (Węgry) spadł jeden z samolo­
tów. M echanik poniósł śmierć. P ilot Jest 
ranny,

Na lotnisku w Hamilton spadł samolot. 5 
osób poniosło śmierć.

POŻAR BAWEŁNY. W Porcie A rtura, w 
stanie Texas, zapaliły się dwa w ielkie tran s­
portow ce benzyny. Pożar rozszerzył się 
niezwykle szybko i objął część składów por­
towych. Płonąca nafta  rozlała się po po­
w ierzchni wody i zapaliła 5 dużych statków , 
k tó re  całkowicie spłonęły. Szkody są b a r­
dzo duże.

KODEKS FASZYSTOWSKI. Z dniem 1-go 
lipca wszedł w życie we W łoszech nowy 
kodeks kam y oraz nowa procedura kam a. 
W  nowym kodeksie znajduje wyraz św iato­
pogląd faszystowski.

ŚW IĘTO ID-UL-ADHRA 
W  BERLINIE

Wiadomości z całego kraju
WSPANIAŁY WIEC KOLEJARZY W  KATOWICACH

Donosiliśmy już o wspaniałym wiecu 
kolejarzy, jako odbył się w Katowicach 
w dn. 27 ub. m,, pod wrażeniem ostat­
niego zarządzenia M. K. o zmniejszeniu 
poborów o 15%, a następnie o 50% „do­
datku Śląskiego" i innych zarządzeń 
„oszczędnościowych".

W wiecu tym, zwołanym przez ZZK, 
wspólnie z ZZM, wzięło udział p rze­
szło 3 tysiące kolejarzy.

Jak  donosiliśmy, przybyli również 
członkowie i Zarząd „Zjednoczenia ko­
lejarzy polskich" IZKP), gdyż na wiec, 
wyznaczony przez tę organizację, na ten 
sam dzień, przyszło zbyt m ało ludzi.

Potężne demonstracyjne zgromadzę 
nie związków klasowych zagaił wice­
prezes Zarządu Głównego ZZK Bator, 
poczem wybrano Prezydjum w składz:e 
tow, tow.: Adamczyka, Sobczaka, Bru- 
szewskiego i Barana, Sekretarzow ał 
tow. Herm.

Pierwszy referow ał generalny sekre­
tarz ZZM tow. Siadak, k tóry  omówił 
ostatnie zarządzenie .oszczędnościowe 
Rządu i zdał sprawozdanie z interw en­
cji w Min. Komunikacji.

Drugi referent wiceprezes ZZK tow. 
Bator omówił ofiarność kolejarzy przy 
odbudowie kolejnictwa polskiego, a na­
stępnie — położenie urzędników  pań­
stwowych i robotników w fabrykach, 
kopalniach i innych w arsztatach pracy.

W dyskusji przem awiało kilku z po­
śród słuchaczy, między innymi—przed­
staw iciele „Zjednoczenia".

Przemówienia były bardzo gorące. 
W szyscy wypowiedzieli się za solidarną

akcją obronną.
Imieniem Rady Związków Zawodo­

wych w Katowicach zabrał glos tow. 
Janta, który  oświadczył solidarność 
klasy robotniczej z walczącymi koleja­
rzami.

W iec uchwalił rezolucję, k tó ra  w y­
raża kategoryczny protest przeciwko 
obniżeniu uposażenia o 15%, zamknięciu 
awansów i redukcji personalnej, a na- 
dewszystko — przeciwko zmniejszeniu 
dodatku śląskiego o 50%.

Zebrani wzywają Zarządy Główne 
ZZK i ZZM do energicznej akcji w  obro­
nie postulatów ekonomicznych koleja­
rzy, przyczem zobowiązują się solidar­
nie każdą akcję popierać.

Zebrani postanawiają zlikwidować 
wszystkie związki kolejowe, które nie 
stoją na gruncie obrony postulatów ko­
lejarzy.

Zebrani wzywają ZZK, ZZM i ZKP, 
aby niezwłocznie nawiązały kontakt ze 
wszystkiemi związkami robotniczemi i 
pracowniczemi w Polsce, celem prowa­
dzenia wspólnej akcji w obronie bytu 
klasy pracowniczej w Polsce.

Zebrani domagają się zaszeregowania 
pracowników nieetatowych Górnego 
Śląska do wyższych grup narówni z in­
nymi dzielnicami.

Zebrani wysuwają, jako ostateczny 
termin wyczerpania interwencji w po­
wyższych sprawach, dzień 15-go lipca r. 
b., poczem wzywają wymienione związ­
ki do zdecydowanej akcji obronnej, w  
porozumieniu z całym światem pracy 
w Polsce.

ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
W  SOKOŁOWIE-PODLASKIM

W początku czerwca b. r. wybuchł 
strajk tragarzy w Sokołowie -  Podla- 
kim, który  został poparty przez m łyna­
rzy i piekarzy. Mimo represyj, stoso­
wanych zarów no przez fabrykantów, 
jak  i w ładze policyjne, po szesnastu 
dniach strajku, robotnicy odnieśli całko­
wite zwycięstwo, a mianowicie: 1) uzna­
nie Związku Zawodowego, 2) 8-mio 
godz. dzień pracy, 3) podwyżkę dla tra­
garzy 10 gr. od worka, a dla młynarzy

10%, 4) zapłata za czas strajku i 5) przy­
jęcie wszystkich do pracy.

Podczas strajku cały zarząd Związku 
był aresztowany, robotnicy jednak nie 
złamali swej solidarności i podczas ro ­
kowań z fabrykantam i zażądali prze- 
dewszystkiem zwolnienia z aresztu 
swych towarzyszy. Gdy to zostało speł­
nione, robotnicy przystąpili do roko­
wań, k tóre  skończyły się zwycięstwem 
robotników.

O B ERW A NIE SIĘ CHMURY W  ALPACH

Zdjęcie nasze przedstaw ia jedną ze ] wódź, spowodowaną przez oberwanie 
wsi alpejskich, niszczonych przez po- się chmury.

zasypane przy z^m doznały złamania^ 
nóg. v A

Niewątpliwie są to dwie nowe ohary 
bezroboc .a i nędzy I

KOM SARSCY „FACHOWCY" OD 
WSZYSTKIEGO.

Nowy kierownik magistratu w Często­
chowie.

Dekretem  m inistra Spraw W ew nętrz­
nych na miejsce p. Aleksandra Bratkow­
skiego, przeniesionego na stanowisko 
wojewody kieleckiego, kierownikiem 
tymczasowego zarządu masta Często­
chowy mianowany został Józef Mazur, 
b. komisarz Kasy Chorych w Piotrko­
wie, a ostatnio komisarz okręgowej Ka­
sy Chorych w Tarnowie.

P. Mazur objął urzędowanie w dniu 
3 lipca.

Ja k  widzimy, jest to jeden z tych „fa­
chowców" od wszystkiego (i od Kas 
Chorych i od magistratów), jacy mnożą 
się specjalnie na „sanacyjnym" gruncie.

ODROCZENIE 
PROCESU dr. VINZENZA.

Proces przeciw ko filarowi „sanacyj­
nemu" Vinzenzowi i jego wspólnikom, 
oskarżonym o sprzeniewierzenie miljo- 
na złotych na szkodę „Polminu" został 
odroczony.

ZAPALENIE SIĘ GAZÓW NA 
KOPALNI.

Kolonja muzułmańska w Berlinie u ro ­
czyście obchodziła św ięto Id-ul-Adhra, 
czyli swoje doroczne św ięto ofiary. Na 
ilustracji widzimy Muzułman w ich stro­
jach narodowych podczas ogólnego b ra­
tania się.

Na kopalni „Niemcy” w Świętochło­
wicach, w skutek zapalenia się gazów, 
został poważnie poparzony górnik 

; Maksymiljan Nowak. Nowaka odwie­
ziono do szpitala zespołu brackiego w 
Wielkich Hajdukach.

Z TRAGEDJI NĘDZARZY. 
ZNOWU 2 OFIARY PRZY NIEDOZWO- 
LONEM WYDOBYWANIU WĘGLA.

■ Z Katowic donoszą, iż na terenie CE- 
1 GIELNI KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO w 

LIGOCIE, podczas niedozwolonego wy- 
; dobywania węgla, obsunęła się ziemia.
1 Wydobywające węgiel: AGNIESZKA
1 POLCZYK i HELENA RYGUS zostały
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RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ BUCHALTERZY! 

związku z planem wprowadzenia dy- 
aów dla buchalterów Zarząd Główny 

Związku Zaw. Pracowników Handlo- 
fi Biurowych w Pohce (Warszawa, 
źd 13), zgodnie z uchwałą ostatniego 

lu  Związku rozpoczął akcję w obronie 
pa do pracy szerokich rzesz buchalte-

tym celu przeprowadzona zostaj> obeo- 
wśród buchalterów ankieta, którą każ- 

buchalter we własnym interesie powinien 
wypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż­

szym oddziale Związku.
Informacje i formularze ankiety do aabv- 

^ia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw. 
Prac. Handl. i Biurow. w Polsce (w 

/arszSivie — Mylna 7 w godzinach 10 — 1 
fi 5 — 10) oraz w sekretarjacie Zarządu 
Głównego, Warszawa, Przejazd 13.

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE ZARZĄDU WARSZ. 

WYDZ. KOB. odbędzie się w sobotę, dnia 4 
lipca o godz. 5 p. p. przy ul. Leszpo 53. 
Proszone są o przybyoie towarzyszki dele­
gatki Kół, interesujące się sprawą kolonij 
letnich.

R. T. S. S.
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻ­

BY SPOŁ. SEKCJA KOLONJI LETNICH 
zawiadamia, że na kolonjł w Helenówku 
jest jeszcze kilka miejsc wolnych. Reflek- 
tantki zgłosić się winny do Sekretariatu, ul. 
Leszno 53, parter w godz. od 11 do 13.

O ra a n iz a c ia  
M ło d z ieży  T. U .R.

KOŁO IM. K. MARXA. (Leszno 53). W 
sobotę, dnia 4 lipca o godz. 6.30 wiecz. od­
będzie się ogólne zebranie członków Koła z 
referatem tow. L. Winteroka n. t. „Nasz 
stosunek do K. P. P.“.

WYCIECZKA STATKIEM PO WIŚLE.
Organizacja Mlodz. T. U. R., Związek 

Młodzieży „Cukunft" oraz Czerwone 
Harcerstwo T. U. R. urządzają w sobo­
tę, dn. 11 lipca o godz. 7 pp, 3-godzin- 
mą przejażdżkę statkiem po Wiśle. W 
programie śpiewy i orkiestra. Dochód 
na cele kulturalne młodzieży.

Bilety w cm^'eSL2 -̂ (dla członków or- 
gal?iz®jjS T zł.) do nabycia na kołach, 
gromadach i dzielnicach.

C z e rw o n e  H a rc e r s tw o
OBÓZ W PUSZCZY MARJAŃSKIEJ. 

Gromady warszawskie winny zgłaszać kan­
dydatów na obóz do dnia 8 b. m. Zgłoszenia 
składać do sekretar'atu Rady Hufca.

I f„GROMADA
MIESIĘCZNIK 

CZERWONO-HARCERSKI
NR. 7 — LIPIEC 

zawiera artykuły: G niedowiarkach i here­
tykach, Strajk, Technika i wydarzenia, Jak 
przewidzieć pogodę, Dwie noce w puszczy, 
Plan pracy harcerskiej, Z życia gromad i 
in

Nabywać można w Księgarni Robołniczejt 
ul. Wurecka 9.

CENA 25 GR- 
Pretiumerata roczna wynosi zł. 3.10, wpla­

tać na konto PKO.: 25.950. Adies Redakcji: 
Warszawa, ul. Brzeska 17 m. 27.

PLAN WYCIECZEK WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. 

W MIESIĄCU LIPCU.
5 lipca r, b. — do Anina. Przemarsz do 

Helenowa. Gry i zabawy. Gawęda. Fo- 
tografja. Wspólny podwieczorek z ucze­
stnikami Kursu-obozu.

U  lipca r. b. — Spacer po Wiśle. Pro. 
dukcje chórów i orkiestry młodzieży.

19 lipca r. b. — do Wilanowa. Zwie­
dzenie pałacu. Pogadanka o jaśniepaii- 
skićh obyczajach w dawnej Polsce. Gry 
i zabawy. Fotografja.

25 i 26 lipca r. b. — Węglowej Wólki. 
Wycieczka \ yA -dniowa. Nocleg w lesie. 
Wymarsz w sobotę, dnia 25 b. m. wiecz. 
Fotografja.

POKWITOWANIA
NA FUNDUSZ PRASOWY.

W. Wolkówna zł. 5.
NA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

K. i W. Latoniowie zł. 10.

„ATENEUM” — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

KRONIKA STOŁECZNA
REKLAMY NA SŁUPACH.

Na wszelkiego rodzaju słupach tramwajo­
wych, oświetleniowych i t. p. urządzane są 
reklamy. Reklamy te niekiedy bardzo efek­
towne stanowią jednakże naogół nieodpo­
wiednią zupełnie dekorację.

WZROST ZUŻYCIA GAZU.
W ciągu czerwca ogólne zużycie gazy w 

Warszawie wynosiło 4,531,700 mtr. sześć, 
podczas gdy w czerwcu roku ubiegłego kon- 
sumcja wynosiła 4,451,300 mtr. sz.

ASFALTOWANIE ŚRÓDMIEŚCIA.
W związku z  przystąpieniem do robót 

przewidzianych w planie wykorzystania po­
życzki 20-miljonowej na cele brukarskie, w 
tych dniach zaczynają się pierwsze roboty, 
mianowicie na ul, Czackiego, gdzie zamiast 
kostki drzewnej ułożony będzie asfalt i na 
ul. Rakowieckiej, na której asfalt wyłożony 
ma być na istniejącym podkładzie. Roboty 
potrwają prawdopodobnie do 2-ch tygodni.

LIKWIDACJA PRZEDSIĘBIORSTW.
Do wydziału przemysłowego magistratu 

wpłynęły zawiadomienia o likwidacji w cią­
gu m. czerwca w Warszawie 63 zakładów 
przemysłowych (w maju 74) oraz 28 przed­
siębiorstw handlowych (w maju 30). Zlikwi­
dowane przedsiębiorstwa rekrutują się z 
różnych gałęzi przemysłu i handlu oraz sta­
nowią większe, średnie i mniejsze warsztaty 
pracy, położone w różnych dzielnicach

OTWARCIE ZAKŁADU POŁOŻNICZEGO.
Po ukończeniu remontu otwarto i wzno­

wiono przyjmowanie chorych do zakładu po­
łożniczego im. ks. Anny Mazowieckiej.

REDUKCJA BUDŻETU MIEJSKIEGO.
Równowaga budżetu miejskiego zależna 

jest od wpływów, jakie miasto osiąga z do­
datków komunalnych od podatków państwo­
wych. Wobec znacznej redukcji wpływów 
z podatków bezpośrednich i pośrednich 
straci na tern również kasa miejska. Przy 
układaniu budżetu na rok przyszły magis­
trat bierze to pod uwagę, O ile budżet te ­
goroczny w stosunku do budżetu zeszłorocz­
nego wykazuje zmniejszenie o kilkanaście 
miljonów złotych, o tyle nowy budżet na 
rok 1932/33 układany jest pod kątem widze­
nia daleko idących oszczędności, z tem, by 
zaoszczędzić conajmniej jeszcze 15 miljo­
nów złotych.

WALKA ZE SZCZURAMI.

Akcja walki ze szczurami w roku bieżą­
cym prowadzona będzie przez Komisarjat 
Rządu. Akcja ta ma być przeprowadzona 
na jesieni, gdyż jak wykazały doświadczenia, 
jest to najlepszy okres, w ciągu którego tę ­
pienie gryzoniów może dać dodatnie wyni­
ki. Walka ze szczurami prowadzona bę­
dzie nietylko w Warszawie, ale i na pro­
wincji.

KRW AW Y PLON
TRUP NA ULICY.

61-letni Jan Szczepański, właściciel za­
kładu ślusarsko - mechanicznego, nie pra­
cował od roku z powodu choroby wątroby 
i  serca. Wczoraj wieczorem Szczepański 
przechodząc ul. Złotą zasłabł i stracił przy­
tomność. Przechodnie przenieśli chorego 
do bramy domu Złota 37, gdzie przed przy­
byciem lekarza Pogotowia — zmarł. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum.

ZAMORDOWANIE HANDLARZA.
Na drodze między wsiami Rzejmiki i Try 

czówka (pow. białostocki) został zamordo­
wany uderzeniem noża i kamieniem Abram 
Herowski, handlarz szmatami. Zabójca został 
spłoszony i uciekł.

ZABÓJSTWO ZA 5 ZŁ.
Na drodze Łuck — Boratyn (pow. łucki) 

jakiś opryszek zatrzymał jadącego furmanką 
Chaima Goldszmara, handlarza z Łucka.

Złoczyńca zażądał wydania pieniędzy. Gdy 
G. oświadczył, że nie posiada ich — bandy­
ta domagał się choćby 5 zł. Handlarz po­
lecił podciąć konie i odjechać. Wtedy zbój 
wystrzelił z rewolweru i trafił Goldszmara, 
który padł trupem na miejscu.

KRWAWY EPILOG PORACHUNKÓW 
SĄSIEDZKICH.

Na tle porachunków sąsiedzkich na past­
wisku we wsi Niedzwiedzkie (gm. i pow. 
Szczuczyn), został zabity mieszkaniec tejże 
wsi 45-letni Piotr Niedzwiedzki, Sprawców 
zabójstwa aresztowano. Są to: J. Sielawskl, 
Al. Surawski, An. Surawski i I. Milewski.

ZABÓJSTWO.
Na polach majątku Janusza Radziwiłła w 

Równem, przy ul. Monopolowej znaleziono 
zwłoki 65-Ietniego Grzegorza Jasińskieg,, 
który został zabity uderzeniem własnej sie­
kiery w głowę. Morderca nieznany.

Z E  S P O R T U
ROZPOCZĘCIE BIEGU KOLARSKIEGO 

DOOKOŁA FRANCJI.
25-ty wielki kolarski wyścig dookoła Fran­

cji rozpoczęty został etapem Paryż — Caen 
(208 kim.). Wygrał Belg Hamerling w cza­
sie 6:17:12 przed Pelisierem. Bieg obejmuje 
24 etapy na trasie 5095 kim. i zakończony 
zostanie 26 b. m.

ZAKOŃCZENIE 
DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW STOLICY

Drużynowe mistrzostwa Warszawy w lek­
kiej atletyce zostały już ukończone. W kla­
sie I wygrał AZS. przed Polonją, Legją 1 
Warszawianką, w klasie II wygrała drużyna 
Sokoła przed Orłem i Skrą, w klasie pań 
wygrał AZS, przed Grażyną i Legją, zaś w 
kategorji III-ej odbędzie się jeszcze decydu­
jąca rozgrywka pomiędzy Gwiazdą i Głucho­
niemymi.

Z TURNIEJU TENISOWEGO 
W  WIMBLEDEN.

W turnieju tenisowym w Wimbleden w 
półfinałach g rypań zmierzą się Jacobs (któ­
ra pokonała- Nuthal) z Krahwinkel (pokona­
ła Round) i Mathleu (pokonała Soriven) z

Aussem (pokonała Payot). W grze podwój­
nej największe szanse na wejście do półfi­
nału mają pary Lott — van Ryn, Schielde — 
Wood, Hughes — Perry, Girb y— Farqua- 
son i Cochet — Brugnen.

W finałach męskich turnieju tenisowego 
w Wimbledon Amerykanie ednieśli sensacyj­
ne zwycięstwa, gdyż Schields pokonał Bo- 
rotrę 7:5, 3:6, 6:4, 6.4, a Wood wygrał z An­
glikiem, Perry 4.6, 6:2, 6:4, 6:2.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś odbędą się następujące imprezy spor­
towe:

Stadjon Legji: godz. 17 30 pierwszy dzień 
trójmeczu lekkoatletycznego AZS. W arsza­
wa — Legja — Morawska Slavia (Brno). 
Program dzisiejszy obejmuje: 100 mtr., sk ik  
wwyź, rzut dyskiem, 400 mtr., 1500 mtr., 
sztafeta 4 x 100 mtr.

Korty WKS, Legja: godz. 17 mecze teniso­
we 5-cio setowe Najuch (wice mistrz świata 
zawodowców) — Stube (Berlin) )i gra po­
dwójna.

Boisko Skry: godz. 18 Makabi — Gwiazda 
mistrz, kl. A.

NASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a n ie  p ra c y
25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­

ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u1. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

TAPICER, były czeladnik pierwszorzęd­
nych firm poszukuje pracy, przerobienie ma- 
tciaca od 10 złotych. Tatrzańska 3, Komo­
rek.

ELEKTROMECHANIK poszukuje pracy. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika" pod 
„Elektromonter”.

GOSPODlNI w śridnim wieku z długole­
tnią praktyką poszukuje posady do jedn j 
osoby. Wiadomość: Administracja Ro­
botnika pod A. J.

WOŹNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Ma lat 24, żonaty z dobremi świadectwami. 
Za skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 
Redakcji „Robotnika", Warecka 7, dla E.T. 
(woźny).

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni.j praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

MALARZ-DEKORATOR, poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy, gdyż ginie z głodu i nę­
dzy. Oferty składać do Adm. „Robotnika", 
W arecka 7, pod „M alarz-dekorator”,

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Stopniowy wzrost zachmurzenia z mo­
żliwością deszczu, temperatura bez znacz­
nych zmian. Słabe wiatry południowe.

lWCZORAJSZEJ filELDY
Waluty: Dolar St. Zjedn, 8,904.
Dewizy: Belgja 124,40, Belgrad 15,80, Ho- 

landja 359,10 Londyn 43,42, Paryż 34,94, 
Praga 26,44, Szwajcarja 172,87; Stokholm 
239,35, Wiedeń 125,45.

*— mT\ i n —  H i r n i n m  1 0  f n

Wykopaliska w Inowrocławiu
W Inowrocławiu, na lotnisku, natra­

fiono przy kopaniu ziemi na przedhis­
toryczny grób całopalny. Urna była już 
zgnieciona pod wpływem ciężaru ziemi 
tak, że wydobyto tylko skorupy. Obok 
urny stał mały czerpaczek gliniany.

Dalsze roboty zostały wstrzymane do 
czasu naukowego zbadania tego terenu.

Odkryty grób poćhodzi z początku 
epoki żelaznej, z okresów 800 — 600 lat 
przed nar. Chr.

T E A T R  i MUZYKA
DzIS u  te a tra c h  m ie jsk ich

W i e l k i
o g. 8 „Noc w Wenecji” 

N a r o d o w y  
O g. 8 „Lazurowe wybrzeże". 

L e t n i  
O g. 8 „Hiszpańska mucha".

OSTATNIE WIDOWISKA TEATRU „A- 
TENEUM". Teatr „Ateneum" pod dyr. S te­
fana Jaracza grać będzie komedję Galswor- 

| thy‘ego p. t. „Gołębie Serce” tylko do koń- 
j ca bieżącego tygodnia, poczem udaje się na 
‘ objazd miejscowości prowincjonalnych I 

zdrojowiskowych; wznowienie widowisk w 
Warszawie — w końcu sierpnia.

TEATR WIELKI daje dwa ostatnie przed­
stawienia w sezonie. Dziś grana będzie ope­
retka wiedeńskiego króla walców, J. Straus­
sa, „Noc w Weneoji". Ju tro  wieczór, na 
zamknięcie sezonu, wykonana będzie Mo­
niuszkowska . Halka" pod dyr. kapelmistrza 
Dołźyckiego z udziałem p. Lipowskiej w 
partji tytułowej.

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże".

TEATR LETNI, Codziennie „Hiszpańska 
mucha".

TEATR POLSKI. Dziś powtórzenie pre- 
mjery sztuki Vicki Bauma p. t. „Ludzie w 
hotelu". Reżyserja K. Borowskiego. Dekora­
cje St, Śliwińskiego. W rolach głównych pp. 
Mila Kamińska, Romanówna, Grabowski, 
Samborski, Buszyński i Karbowski.

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza
pani Frazer".

OSTATNI TYDZIEŃ „WIKTORJI I JE J 
HUZARA". Teatr Nowości daje dziś po 
raz 85 przepiękną operetkę „Wiktorja i jej 
huzar" graną koncertowo przez cały zespół. 
Operetka ta, mimo niesłychanego powodze­
nia, grana jest ostatni tydzień 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś premie­
ra wielkiej rewji letniej p. t. Ą le humorek 
jest1' z gościnnemi występami znakomitego 
humorysty polskiego, L. Wyrwicza oraz A. 
Golda we własnych kompozycjach, K, Kru­
kowskiego i Wł. W altera na czele całego 
zespołu.

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka­
lu teatru „Qui Pro Quo". Codziennie sztuka 
Strindberga p. t. , Ojciec", z Adwentowi­
czem w roli głównej.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Wobec
zamierzonego wyjazdu na gościnne występy 
„Wesoły Wieczór" jeszcze tylko kilka dni 
daje przebojową rewję ,Bez suflera".

TEATR ,NOWY ANANAS". Dziś rawja 
„Kobieta wino, śpiew" z Hanką Runowiec- 
ką, Borońsklm, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

Z SĄD0W
SPRAW A B. POSŁA ŻARSKIE­

GO I REICHA VEL SAKSA
W Sądzie Apelacyjnym znalazła się wczo­

raj sprawa b. posła Żarskiego i Reicha vel 
Saksa, skazanych przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie na 8 lat ciężkiego więzienia.

Zarówno Żarski, jak i Reich aresztowani 
byli w r. 1928 w restauracji „Warszawiance". 
Policja, która dowiedziała się, że w „W ar­
szawiance" znajdują się, w towarzystwie K il­

ku osobników, Żarski i Reich — otoczyła 
restaurację i aresztowała 6 osób.

W Sądzie Okręgowym sensacją sprawy 
był fakt, że nie ustalono czy Reich jest jed­
nocześnie poszukiwanym przez władze dzia­
łaczem komunistycznym, Saksem, czy też 
nie.

Na rozprawę w Sądzie Apelacyjnym po­
wołano szereg świadków z pośród b. wię­
źniów politycznych w Orle, a m. in. tow. 
Kwapińskiego, tow, Nowickiego, min. Pr,- 
stora i t. d.

Obronę wnosili adwokaci Duracz i Ignacy 
Ettinger. L K.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

SOBOTA.

10.50 — 13.30 Transmisja z Poznania. 
13.35 — 13.40 Komunikat PIM-a. 14.50 — 
15.10 Komunikat gospodarczy. 15.25 — 15.45 
„Przegląd wydawnictw periodycznych" omó­
wi prof. H. Mościcki. 15.45 — 16.00 W iado­
mości wojskowe dla wszystkich omówi i od­
powiedzi udzieli red. Targ. 16.00 — 16.50. 
Program dla dziec starszych. 16.00 — 16.10 
Feljeton Ben. Herza p. t. „W dnu śwęta 
naszych przyjacół zza oceanu". 16,10—16.40 
„Krzyś w mrowisku" pióra Br. Dąbrowskie­
go i Wł. Kaczmarskiego. 16.40 — 17.00 Słu­
chowisko z Krakowa. 17,00 — 18.30 Trans­
misja z Poznania. 18.30 — 18.40 Płyty. 18.40 
— 19.00 Odczyt. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 — 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 Wiado­
mości bieżące rolnicze. 19.55 —- 20,00 Komu­
nikat PIM-a. 20.10 — 20.15 Komunikat spor­
towy. 20.15 — 22.00 Muzyka lekka. 22.00— 
22.15 „Na widnokręgu". 22,20 — 22.25 Ko­
munikaty. 22.25 — 22.30 Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 22.30 — 23.00 Pieśni 
Chopina. 23.00 — 24.00 Muzyka lekka i ta ­
neczna.

TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b. 
Rewja „Warszawa — Dzieciom" w 2-ch czę 
ściach, 20 obrazach.

TEATR REW JI i OPERETKI (Chłodna 
nr. 49). Dziś i codziennie występy artystów.

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni" w wy­
konaniu zespołu Teatru Regionalnego,

TEATR „BAGATELA" w ogrodzie daje 
rewję p. t. „Bagatela gra". Początek o godz. 
8,30 wiecz.

Co w yśw ietlają kina?
ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLLO: „Poskromienie flirciarki". 
COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska".
W Małej sali: , Chłopiec z Flandrji'. 
CASINO: „Ulica potępionych dusz". 
CAPITOL: „Hr. Monte Christo', 
CRISTAL: „Kalifornia" z Ken Maynar- 

d —> i „Chłopiec z Flandrji".
CZARY: „Pod dachami Paryża".
FORUM: „Bagażowy nr, 13". 
FILHARMONJA: „Chata Wuja Toma”. 
HOLLYWOOD: , Ostatnia noc karnawału" 
HELJOS: , Niebezpieczny raj".
KOMETA: „Odkupienie" z Gilbertem. 
LUX: „Tancerka w woalach".
MIEJSKI „Monte Christo1.
MEWA: „Dzika miłość" ‘i „Więcej gazu". 
MAJESTIC: „Plajta firmy Cohn",
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres".
PAN: „Król żebraków".
PALACE: „Tragedia na Mont Blanc". 
PROMIEŃ: „Ben Hur".
REWJA: „Królowa Jazzbandu".
ROXY: „O życiu i przyszłości kobiety". 
RIVIERA: „Podróż przedślubna". 
ŚWIATOWID: „Tabu” -  M-irnau'a. 
STYLOWY: „Mąż kochanek".
TRIANON: „Miłość w kajdanach".
TON: „Kawiarenka".
TOMBOLA: .Podwodne życie apasza". 
TĘCZA: „Tajemniczy Dżems".
URANJA: „Policjanci" z Pat i Patachon. 
UCIECHA: Kino nieczynne'
WISŁA: „Port marzeń" z Mary Philbin, 
ZNICZ: , Hotel Imperial".

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

D zić

2-GI WIELKI
WESOŁY TYDZIEŃ

„METRO"
W programie: Kapitalna komedja w wyk, ulu­
bieńców Publiczności F llpa i F lapa. oraz ze­
społu dzieci „N asza B a n d a" , melodyjna rewja 

groteska Fleiscłtera  oraz tyg, dźw. Foxa.

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30.

MONTE (ARLO
z udziałem czarującej

JEANETTE MAC DONALD
NADPROGRAMY. Sala wentylowana.

COLOSSEUM Pocz. 
o 6-ej

CFNY MIEJSC OD GR. 80
DITA PARŁO  
LIL DAGOW ER  
W ILLI FRITSCH

w prześlicznym 
dramacie 
miłosnym

RAPSODJA WĘGIERSKA
JNowe dźwiękowe opracowanie).

MAŁA SALA: JACKIE COOGAN jako 
„ C h ło p iec  z  F landrji" . Dla rałodz. dozw.

ar M AJESTIC
Nowy-Świat 43. Pocz. 6, Niedz. i święta 4-eI

Znakomici komicy amerykańscy
6E0R6E SIDNEY I CHARLIE MURRAY
Popularni Cohn i Kelly w tryskającej humo­

rem arcykomicznej farsie p. t.

„Plajta firmy Cohn1'
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

K I N O - R E W J A  Z N I C Z
Śniadeckich 5. Pocz. o godz. 5.30 pfi

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy film świata

„HOTEL IMPERJAL“
w roli głównej P o la  N eg r i.

NA SCENIE rewja w 15 odsłonach p. tj 
„U ŹR Ó DŁA ŚMIECHU"

Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuta 
Boiska, Jadwiga Czarkowska, Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, Wacław Zdanowicz. 

Zbigniew Rząnca.
C en y  m ie jsc  o d  1 zl.

Pla c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie. Hoża 1—2, 
telefon 8-52-93. 650
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Rzeczy ciekawe i aktualne
JaR r u n ą ł  o s t a t n i  z c a r ó w

KartKa z niedawnych dziejów
Znany historyk rosyjski prof. Miełgu- 

now, żyjący obecnie na emigracji, ogło­
sił ostatnio, jak czytamy w „Naprzo- 
dzie“, ciekawy szkic p. t. „Na drodze 
do rewolucji pałacowej w Rosji**, w k tó ­
rym opowiada dzieje spisków w sferach 
dygnitarzy rosyjskich, jakie poprzedzi­
ły detronizację ostatniego cara. D etro­
nizację, k tó ra  była w istocie rewolucją 
pałacową, tylko że bezpośrednio po 
niej wybuchła prawdziwa rewolucja, 
której spraw cy rewolucji pałacowej 
właśnie pragnęli zapobiec przez usu­
nięcie niedołężnego cara.

OBŁĄKANEMU SZOFEROWI 
TRZEBA WYRWAĆ Z RĄK 

KIEROWNICĘ.
Prof. Mielgunow twierdzi, źe pierw ­

szym zewnętrznym objawem rosnącej 
wśród rządzącej kasty  w Rosji woli

usunięcia Mikołaja II było ukazanie się 
w największym dzienniku moskiewskim 
„Russkija Wiedomosti** opowiadania 
pióra znanego kadeckiego posła do 
Dumy Maklakowa (kadetami nazywano 
mieszczańską partję konstytucyjną t. 
zw. konstytucyjnych dem okratów p. t. 
„Obłąkany szofer**. Treścią opowiada­
nia był opis szalonej jazdy obłąkanego 
szofera, któremu trzeba było wyrwać z 
rąk kierownicę, oby uchronić samochód 
od stoczenia się w przepaść. Publiczność 
rosyjska, przyzwyczajona do czytania 
między wierszami, zrozumiała doskona­
le, że ma do czynienia z allegorją. Sa­
mochód to Rosja, obłąkany szofer to — 
car. „Nie można dłużej żyć pod rządami 
Niemki (t. j. carycy) i jej R asputina"— 
szeptano wszędzie.

NOWY TYP SAMOLOTU-RAKIETY

1 S V . *

‘ •. r .  ■

W szystkie znane dotychczas samolo­
ty bezsilnikowe mają jedną wadę: tru ­
dności przy startowaniu. W łoskiemu in­
żynierowi, dr. Cattanco, udało się w a­
dę tę usunąć przez zastosowanie siły 
wybuchającej rakiety  do wprawiania 
samolotu w ruch.

Rezultaty doświadczeń dr. Cattanco 
wzbudziły ogromne zainteresowanie w 
kołach naukowych, pracujących nad u- 
lepszeniem samolotów bezsilnikowych. 
Zdjęcie przedstaw ia próbny wzlot sa­
molotu i rakietowym starterem dr. Cat- 
tanco.

115 MIUONOW LUDZI ODWIEQZA TYGODNIOWO 
KINA AMERYKAŃSKIE

W ciągu zeszłego roku średnia frek­
wencja publiczności w kinoteatrach a- 
m erykańskich wynosiła około 115 milio­
nów osób tygodniowo. Ogólna ilość kin 
w Ameryce wynosi 20.000 z 11 miljona- 
mi miejsc.

K inoteatry am erykańskie w yświetla­

ją przeważnie filmy produkcji lokalnej 
(85%). Na ogłoszenia w pismach co­
dziennych i czasopismach przemysł ki­
nematograficzny a m e ry k a ń sk iw y d a je  
około 100 milj. doi. rocznie. K apitał za­
kładow y przemysłu kinowego wynosi 
około 2 miljardów dolarów.

ROMAN GUL. % 125

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Kalina Pilichowska.

Zerwali się przedstaw iciele o skarże­
nia, zerw ali się z miejsc sędziowie, zro. 
biło się zamieszanie.

— W ydał pan Azefa! — krzyczał 
Czernow, — Podszepnął pan to Łopu- 
chinowi.

— Azef stoi ponad oskarżeniem  Ło- 
puchina! — gestykulował Natanson.

— Herm anie A leksandrow iczu, — 
podszedł do Łopatina Sawinkow, — to 
niemożliwe, wierzycie Łopuchinowi?

— Oczywista. Na mocy takich po­
szlak zabija się.

Sawinkow był jakgdyby pijany, bola­
ła go przednia c z ę ś ć  głowy, bełkoitał:— 
niemożliwe.

— A więc jak  wytłum aczyć rolę Ło- 
puchina ?

— Łoponchin i Azef. W ierzę Azefo- 
wi.

— Dlaczego? Łopuch in nie jest zain­
teresow any.

— W ierzę, że Azef jest .niewinny,
— Piotrze Aleksiejewiczu, toż to

przecież intryga policyjna! Łopuchin 
rzuca c ień .na Azefa! — krzyczał Czer­
now, nacierając na K rapotkina.

— Cóż z tego? W iera M ikołajewna 
też w ierzyła Degajewowi, —pow iedział 
K rapotkin, zdejmując ze swego ram ie­
nia dłoń Czennowa.

Łopat in donośnie oznajmił:
—• Dzisiejsze posiedzenie sądu zamy­

kam.
4.

W ieczorem Sawinkow stał koło balu­
strady Mostu Inwalidów. W ciemnoś­
ciach myślał o sądzie o Azefie i o bo­
haterze powieści. „Jeśli oszczerstwa i 
herezje Burcewa są praw dą? Czy Azef 
dorównywa bohaterowi, k tóry  splunął 
ludzkości w tw arz? To kłam stwo". Ale 
w duszy tkw iły straszliwe, niejasne 
przeczucia. „Niemożliwe. To kłamstwo. 
Burcew drogo za to  zapłaci, Jedzie go 
zabić Karpowicz”.

W mętnych wodach Sekwany prze­
glądały czerwone i zielone światła. Pod

SPISEK CYWILNO - WOJSKOWY.
Na tej podstawie doszło do zbliżenia 

m ędzy spiskiem dygnitarzy cywilnych, 
na którego czele stał książę Lwów a 
głównodowodzącym generałem  Alek- 
siejewem, który od początku nienawi­
dził Rasputina. Denikin opowiada w 
swych wspomnieniach o uroczystym o- 
biedzie w głównej kw aterze w Mohile- 
wie, na którym caryca usiłowała prze­
konać Aleksiejewo, że wizyta „św ięte­
go" (Rasputina) w głównej kw aterze 
przyniosłaby szczęście broni rosyjskiej. 
Aleksiejew odparł, że jeśli Rasputin u- , 
każe się w głównej kw aterze, to on, 
Aleksiejew, poda się do dymisji. Na to i 
caryca w stała od stołu i odeszła, nie że- ,

! gnając się z Aleksiejewem. i
| W jesieni 1916 r. zaczęła krążyć po- , 
| głoska, że caryca ma objąć regencję 
I państwa. Skutkiem  tego kontakt mię- j 

dzy Lwowem a Aleksiejewem nawiązał i 
się znów . i wyznaczony został naw et 
term in buntu. Tymczasem Aleksiejew  
nagle zachorował i musiał dla kuracji 
odjechać na Krym, co zmusiło spiskow­
ców do odroczenia akcji. Krążyły po 
głoski, źe został otruty. Pogłoski te 
caryca zakomunikowała mężowi w liś­
cie z uwagą: „Bóg go nawiedził, by Cię 
uwolnić od człowieka, który zeszedł 
z prawej drogi**.

dał planom „rewolucji pałacowej” do­
piero Guczkow, który  uznał za koniecz­
ne wciągnięcie do akcji -Tojska. Zdawał 
on sobie sprawę z tego, że rowolucja 
pałacowa może się łatw o przeobrazić w 
rzeczywistą i pragnął cały przew rót 
przeprowadizć bez udziału zarówno lu­
dności obu stolic Moskwy i Petersburga 
jak i większych mas żołnierskich. Pro­
ponował więc dokonanie zamachu przy 
pomocy wyłącznie elity wojska, t. j. od­
działów, strzegących linji kolejowej 
między Petersburgiem  a główną kw a­
terą.
ROZWÓJ DALSZYCH WYPADKÓW.

Po nieudałej próbie sprzysiężonego 
gen. Krymowa marszu na Petersburg, 
plan Guczkowa został przyjęty i wyko­
nany. Okazało się wszakże, że łatwiej 
było uderzyć kamyczkiem w gliniane

nogi kolot;? ta r  u, niż powstrzymać 
go urkdek. W brew „planowi" 1 
obu stolic i szerokie masy żołniersj 
„wmieszały się" do rewolucji i w cią ł 
gu kilku dni wypadki wyrosły wysok^ 
ponad głowę sprzymierzonych.

MIKOŁAJ Il-gi ZGINĄŁ Z RĘKI 
SWOICH NAJBLIŻSZYCH.

Niemniej faktem jest, że p u rw sz l 
cios zadali caratow i i otwarli drogę p o ^  
chodowi rewolucji ci właśnie pretoria­
nie, którym car najwięcej ufał; elita 
wojska, oddziały strzegące linji z P e­
tersburga do głównej kw atery, k tórą 
często jeździł car; jego najzaufańsi 
„tiełoohranitiele". Mikołaj Ostatni nie 
był pierwszym tyranem, obalonym 
przez tych, których uw ażał za swoje 
najoddańsze sługi i — pod tym wzglę­
dem — z pewnością nie był ostatnim.

HISTORYCZNA CELA OKRZEI W X PAWILONIE 
CYTADELI WARSZAWSKIEJ

NIEDOSZŁA REWOLUCJA 
PAŁACOWA.

Aleksiejew był jednak zbyt ciasnym 
m onarchistą, by naw et w obronie w ła­
snej dokonać rewolucji bodaj pałacowej. 
Chciał on zmusić cara do rozstania się 
z żoną, lecz gdy dowiedział się, że cy­
wilni współspiskowcy uważają ten plan 
za śmieszny i nie chcą odstąpić od za­
m iaru detronizacji M ikołaja II porzucił 
cały projekt zamachu. Książę Lwów na 
wiązał wobec tego kontak t z w. ks. Mi­
kołajem Mikolajewiczem, który  po zło­
żeniu głównego dowództwa przebywał 
jako nam iestnik na Kaukazie. Mikołaj 
Mikołajewicz odmówił, ale przyjaciel 
Chatisowa, książę Bebutow zdradził 
spisek przed carycą. Ów Bebutow był 
znany jako kadet i mason, wszakże po 
rewolucji okazało się, że był on rów ­
nież szpiegiem i to  podwójnym. Szpie­
gował i dla rosyjskiej „ochrany** i dla 
niemieckiego rządu.

ZAMACH „ELITY** WOJSKOWEJ.

Teraz nie było czasu do stracenia. Ha- 
mletyzujący spiskowcy musieli działać 
szybko, aby uprzedzić zemstę cara. W ie­
lu oficerów, 3 wielcy książęta (Borys 
Włodzimierzowicz oraz Igor i Gabrjel 
Konstantynowicze) i wielu posłów do 
Dumy, między nimi Lwów, Tereszczen- 
go, Guczkow, Kiereński i inni porozu­
mieli się w celu detronizacji cara. Przez 
chwilę istniał fantastyczny plan wykra­
dzenia podstępnie cara i carycy i wy­
wiezienia ich do Anglji. Realne formy

—

Zdjęcie przedstaw ia kurytarz, prowa- | swoim czasie Okrzeja. Wejście do celi 
dząćy do celi, w której więziony był w z prawej stron'-

STULECIE ŚMIGŁA
WYNALAZCĄ ŚMIGŁA BYŁ FRANCUZ SAUVAGE

Historja śmigła przedstaw ia się na­
stępująco: śmigło zostało wynalezione 
w r. 1831 przez Francuza Fryderyka 
Sauvage‘a. Doniosłość wynalazku jest 
łatw a do zrozumienia, jeśli się zważy, 
że dzięki niemu powstały aż dwa nowo­
czesne rodzaje komunikacji: okrętow a

i lotnicza. W pierwszych próbach nad 
śmigłem Sauvage skonstruow ał dw a 
m ałe wiatraczki, k tóre ustaw ił osiami 
odchylonemi od siebie w kierunku prze­
ciwnym do wiatru, otrzymując doskona­
ły wynik.

mostem, ściśnięte, skrzypiały łodzie. Sa­
winkow poczuł zapach jabłek. Pochy­
liwszy się, zobaczył, że łódki pełne są 
jabłek. Chwilę postał, poczem powoli 
poszedł przez most — do Burcewa.

5.
We drzwiach m ieszkania Burcewa 

natknął się Sawinkow na Bellę, ubraną 
w jaskraw y płaszcz, resztkę petersbur­
skiej konspiracji terorystycznej.

— I wy tutaj? — powiedziała dziw­
nie Bella.

— Dobry wieczór, Bello. Taka blada. 
Chorzy jesteście?

— A wy jesteście zdrowi?
Nie żegnając się bez słowa zaszeleś­

ciła Bella jaskrawym drogim płaszczem, 
rażącym przy jej brzydkiej figurze.

—  Bardzo się cieszę, że pan zajrzał, 
Borysie W iktorowiczu, — rzekł Bur­
cew z poza książek, papierów, gazet, 
fotografij. — Proszę mi darować, ale 
pana przecież uważam za jedynego ucz­
ciwego przeciwnika. Niech pan siada — 
uśmiechał się, szczerząc zęby, siwiutki, 
szczuplutki Burcew.

— A więc pan, W łodzimierzu Lwowi- 
czu, sądzi, że są towarzysze, zachowu­
jący się na rozprawie sądowej nieuczci­
w ie?

— Ciemność a m roki wszędzie, Bory­
sie W iktorowiczu. Nie wierzę, oczywi­
sta, by ktokolwiek z CK w iedział o je­

dnoczesnej robocie Azefa w departa­
mencie, Na sądzie tak  uwypukliłem a t­
mosferę korupcji w CK, że można zro­
zumieć, dlaczego przechodzono do po­
rządku nad podejrzeniami, Ale proszę 
powiedzieć: dla każdego nieuprzedzo- 
nego człowieka po moim referacie jas­
ne jest, że Azef jest zdrajcą. Ale tu 
właśnie, przepraszam  za szczerość, CK 
dopuszcza się fortelu. Samych sieb.e 
trzeba, powiadają, ratować! Partję, po­
wiadają, trzeba ratować! Chociażby 
nawet, powiadają, Azef był zdrajcą, ale 
publikować to  — uchowaj Boże. N astą­
pi rewolucja peryferyj przeciw centrum, 
u tra ta  laurów, stanowisk, szarż, orde­
rów, — zachichotał Burcew. — Zresz­
tą, co tu mówić, partja oczywista, sil­
nie zachwieje się, może naw et nie przyj- 
dz'e do siebie. Czy pan rozumie, co się 
stanie, gdy wszędzie będzie wydruko- 
kowane: wódz partji Azef — agentem 
policji. Przecież to fakt w skali św iato­
wej, Borysie W iktorowiczu! Nie bywa­
łe zdarzenie w dziejach [Sensacja! We 
wszystkich krajach będą o tern mówić.

— Gdyby to  była prawda.
•  — A to jest prawda, Borysie W ikto­
rowiczu. Ale partja  nie chce rozkoszy 
prawdy. Dla partji dogodniej jest, — 
Burcew roześmiał się, szczerząc przed­
nie pożółkłe od palenia zęby — ukarać 
Burcewa za rozkosz prawdy.

— Chciał pan powiedzieć—zabić?— 
rzekł Sawinkow, rozumiejąc teraz, po 
co przychodziła do Burcewa Bella.

— Oczywiście.
Sawinkow uśmiechnął się mongolskim 

uśmiechem.
— Przecież z partyjno - generalskie­

go punktu widzenia, Borysie W iktoro­
wiczu, wyjście z tej sprawy jest jasne:— 
Azef wydał wielu towarzyszy, ale po­
wieszono już ich, i tego nie naprawi się. 
„To, co mija — mija bezpowrotnie". 
A zdemaskowany Azef okrywa partję 
hańbą. R. więc lepiej okryć sosnową 
deską Burcewa, niż hańbą partję. I ci­
cho, sza. A Azefa wziąć pod rączkę:— 
zorganizuj, uważasz, akcję w skali świa­
towej z reklam ą na cały św iat — zabij, 
uważasz, cara — zrehabilituj się i usuń 
się w cień, udaj się, naprzykład, do Po- 
łudniowej Ameryki i weź się do upraw y 
plantacyj. Degajew był znacznie drob­
niejszego kalibru, a jednak dla odkupie­
nia grzechów zabił pułkownika Sudej- 
kina i otrzym ał rozgrzeszenie. No, a 
Azef, uważacie, wiele może, ku ta  be- 
stja na wszystkie boki, Degajew rzemy­
ka mu nie godzien rozwiązać. Cara- 
batiuczkę, w serce puknie i okiem na­
w et n 'e  mrugnie.

(D. c. n.J.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  
CERY O G ŁO SZEŃ i Za wiersz 
Poszukiwanie i zaofiarowanie
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